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polska polityka kolonialna, 


Lwów, d. 22. listopada. 

O emigracyi ludu z naszego kraju 
do Ameryki rozpowszechnione są u nas 
pojęcia dość niedokładne. Z procesu 
wadowickiego wiemy cośkolwiek o wy- 
zyskiwaniu chłopów, wybierających się 
za morze, przez niesumiennych agen- 
tów, czytamy od czasu do czasu dru- 
kowane w dziennikach listy o nędzy 
powracających z Ameryki wychodźzów, 
którym tam żle poszło, a wreszole do- 
wiadujemy się także od czasn do czasu 
mniej lub więcej barwnych opisów tu- 
rystów 0 biedzie włościan polskich 
w Brazylii. be 

Już przed kilku laty zwrócił uwagę 
w sejmie poseł Rutowski na to, że 
emigracyi ludu do Ameryki nie należy 
brać jednostronnie, tylko z punktu wi- 
dzenia biernej litości nad przygodami 
wychodźców, którzy z bardzo skąpym 
zapasem pieniędzy, bez żadnych wia- 
domości fachowych, bez znajomości ję- 
zyków obcych wybierają się w świat 
daleki i nieznany, szukać lepszej doli, 
niż mają w ojczyznie. To prawda, że 
nikt kraju rodzinnego z roskoszy nie 
porzuca, a tembardziej pewnem jest, że 
chłop nasz od wieków przywiązany do 
swej zagrody rodzinnej — jeżeli ją 
porzuca, czyni to z sercem zakrwawio- 
nem. Ale emigracya, która w pośród 
naszego ludu rozwinęła się we wszy- 
stkich trzech dzielnicach: pruskiej, ro- 
syjskiej i austryackiej dopiero mniej 
więcej od lat dwudziestu, przybrała tak 
rozległe rozmiary i ma cechę objawu 
społecznego tak ustalonego, iż on ża- 
dną siłą ani zatamować ani zmienić się 
nie da. Dlaczego do tego przyszło? 
wiele możnaby o tem mówić i za da- 
leko to nas doprowadziłoby, gdybyśmy 
w tem miejscu chcieli rOztrząsać po- 
wody prądów emigracyjnych w różnych 
okolicach Galicyi, jakoteż innych dziel- 
nie. Dość że on istnieje, z niepowstrzy- 
maną siłą rozwija się i niewątpliwie 
rozwijać się nie przestanie. 

Byłoby to objawem nader smutnym, 
gdybyśmy nie umieli wobec tej licznej 
masy wychodźców zdobyć się na nie 
więcej, jak tylko na obdarzanie ich ta- 
nią jałmużną słów politowania nad ich 
dolą, która ich pędzi za morza lub na 
nawoływanie żandarmeryi i policyi, aby 
ich z drogi nawracała. 

Takie traktowanie wychodźtwa o- 
kazuje się nietylko bezskuiecznem, ale 
wprost jest ono niegodnem społeczeń - 
stwa światłego, które w postępowaniu 
swojem powinno ZAWsze kierować się 
nie bezmyślnemi uprzedzeniami, lecz 
powodami chłodno rozważonemi, 
Profesor lwowskiego uniwersytetu 
dr. Dunikowski ma tę zasługę, że gdy 
podróżując po Ameryce w celach nau- 
kowych przypatrzył się bliżej trybowi 
życia tamtejszej Polonii, przekonał się 
o tem osobiście, jak żywo w niej pul- 
suje najzdrowsze poczucie narodowe, 
jak to społeczeństwo gorąco i energi- 
cznie i wiernie zachowuje miłość ku 
ideałom narodowym — zwrócił uwagę 
szerszej publiczności na ten nieznany 
nam objaw żywotności narodowej. Czy- 
tając jego barwny, pełen werwy 1 swo- 
body opis wędrówek jego po rozmaitych 
gniazdach polskich emigrantów w Ame- 
ryoe półnoonej, zdumiewaliśmy się, jak 
tam silnie i bujnie za morzem nowa 
Polonia zakwita. Mimowoli naprowa- 
dza musi lektnra ciekawej książki dr. 
Dunikowskiego każdego myślącego czy- 
telnika polskiego do zastanowienia się 
nad pytaniem: czy nie byłoby to rze- 
czą rozumną l dla sprawy narodowej 


Szalone Serca. 


Powieść 
M. br. Hagenowej: 


[Ciąg dalszy.) 


Gdyby pan Kazimierz był tym razem 
zdolny śledzić z zupełną nieparcyalną 
obojętnością postępy budzącego się W 
Karli uczucie, byłby dla swoich studyów 
psychologicznych zdobył fakt niezmier- 
nej wagi, nie po raz pierwszy wprawdzie 
już stwierdzony, ale dotąd niedostate- 
cznie zrozumiany i wytłómaczony, mia- 
nowicie że „miłość prawdziwa wyrabia 
się w cierpieniu i że dlatego serce ludz 
kie przeznaczone do uczucia tej boleści, 
mając nieraz do wyboru dwie drogi 
przed sobą, bezwiednie, zawsze wybiera 
tę, która je prędzej 1 pewniej do nie- 
woli doprowadzi. Droga miłości pewna, 
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pożyteczną, zorganizować i utrzymy- 
wać jakieś uregulowane stosunki wza- 
jemności pomiędzy tą masą polskiej 
ludności, rozrzuconej w obcych krajach 
a ojczyzną ? 


wychodżczym — kierować nim w du- 
ohu własnych interesów narodowych. 
Jako noród, pozbawiony samodzielności 
politycznej musimy w podobnych spra- 
wach ograniczać naszą działalność li do 
tego, co może być dokonansm dobrą 
wolą obywatelską uczciwych synów na- 
szej ojczyzny biednej. 

Dzieje porozbiorowe narodu nasze- 
go uczą nas, że dobra wola prywatna 
w niejednym kierunku dokonuje u nas 
w Życiu publicznem prawdziwych cu- 
dów. Patryotyzm Polaków to tarcza, o 
którą udbijają się bezsilnie wszelkie za- 
machy przemocy zawistnej, z patryo- 
tyzmu czerpiemy wiarę naszą w przy- 
szłość narodową, zapał, wytrwałość i 
siłę w pracy dla sprawy narodowej. 

W redakcyi wychodzącego we Liwo- 
wie zaledwie od dwóch lat skromnego 
pisemka p. t. Przegląd emigracyjny sku- 
piło się nieliczne kółko mężów wytra- 
wnego sądu i silnej woli, którzy umieli 
ocenić doniosłość usiłowań w tym kie- 
runku podejmowanych, ażeby emigra- 
cya jako nieunikniony objaw społeczny 
nowszych czasów, nie odcinała te masy 
rozsypującego się po dalekich krajach 
ludu od pnia macierzystego na zawsze, 


Również i zjazdy ekonomistów pol- 
skich zajmowały się tym przedmiotem. 
Zaczęto zbierać skrzętnie dokładniejsze 
informacye o przyczynach, kierunkach, 
powodach i wynikach ruchu emigracyj- 
nego pomiędzy ludnością polską, a pro- 
fesor ekonomii politycznej w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, dr. Kleczyński, opra- 
cował na tle zebranych z całego kreju 
informacyj*) wyczerpujący referat, któ- 
ry znakomicie przyczynił się do wyja- 
śnienia ekonomicznego , społecznego i 
narodowego znaczenia emigracyi. 

Lecz nic tak dobitnie, tak przeko- 
nująco, tak — można powiedzieć — 
imponująco nie wykazało, iż emigracya 
zamorska polskiego ludu, należycie zor- 
ganizowana, może stanowić bardzo cen- 
ne pomnożenie sił organicznych naro- 
du — jak udział Polonii amerykańskiej 
w wystawie krajowej we Lwowie. 

Pawilon polsko - amerykański na 
lwowskiej wystawie wykazał bowiem 
ad oculos każdemu, który go widział, 
że tam za oceanem żyje niemało pol- 
skiej braci, że lud dzielny i serdeczny, 
a nadewszystko do wiary i ojczy- 
zny ojców swoich szczerze przywią- 
zany... 

Poznaliśmy osobiście najdzielniej- 
szych z pośród nich. Pracują oni syste- 
matycznie nad tem, ażeby o ile mo- 
żności skupiać osady polskie w Ame- 
ryce w pewnych terytoryach, które z 
czasem mogłyby przybrać cechę coraz 
wybitniej polską, i wytworzyć tym 
sposobem nowe ogniska ducha narodo- 
wego, gdzie życie polskie rozwijałoby 
się swobodnie i silnie, jet 

Oto cel główny polskiej polityki 
kolonialnej — cel nie łatwy do osią- 
gnięcia, ale godny trudu! Ale są je- 
szcze i inne... 


*) Z samej Galicyi było ich 278. 


spokojna, szczęśliwa, to raczej droga 
przyjaźni, Perła podobno potrzebuje do 
rozwoju transformacyi swojej wzburżo- 
nych oceanów, miłość jest tą perłą 
w sercu ludzkiem i potrzebuje niepe- 
wności, trwogi, burz i niepokojów. Kie- 
dy te fale serca ueichną, najczęściej się 
zdarza, że i miłość w niem cichnie za- 
razem. 

Nad tem wszystkiem nie zastanawiał 
się dosyć objektywnie pan Kazimierz, 
niepokoił go obeenie inny fenomen, in- 
ne ewolucja jego własnych myśli, z któ- 
rymi potrzebował się zapoznać, a one 
tymczasem wykoleiły go z szyn nieza- 
mąconego spokoju, po jakich dotąd to- 
czyło się jego Życie. 

Pewnym był dotychczas, że niczego 
nie żąda, niczego nie śmie się spodzie- 
wać po admiracyi swojej dla pani Olsz- 
tyńskiej, dopóki tych żądań, tych Den 
dziei nie widział, że się w innej myśli, 
w innem sercu budzą, odkąd jednak 
stały się własnością innego, bliskim był 
chęci przyswojenia ich sobie, 

Przykry też wieczór spędził rozmy- 


My nie mamy niestety ani kancler- 
stwa własnego, ani konzulatów, które|rego zasługi, choóby obok wad i błę- 
mogłyby oficyalnie kierować prądem |dów, po wieki zapisane będą w dzie- 


ale ażeby utrzymać i pielęgnować łą- 
czność duchową polskiej emigracyi z 
narodem, i obracać ją racyonal- 
nie dla sprawy narodowej na 
pożytek! 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 
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Koszutyada. 


Lwów à. 22. listopada. 
Nie chodzi o Ludwika Koszuta, któ- 


jach Węgier i pamięci innych narodów, 
Nawet ci, co z zasady lub rasy potę- 
piali dawnego dyktatora Węgier, nie 
poważyli się użyć wyrazu „Koszutya- 
da* nawet w chwili, gdy powracające- 
go w trumnie, a zwłaszcza jego synów 
przyjmowano z honorami, jakichby mo- 
ża skąpiono prawdziwemu zbawcy Wę- 
gier. Inna rzecz z p. Franciszkiem Ko- 
szntem, który tylko tyle ma zasługi, iż 
raczył się narodzić i nosić imię ojca; 
który przyjął w roku 1885 poddaństwo 
włoskie, aby módz objąć posadę towa- 
rzystwa akcyjnego, które wrychle zli- 
kwidować ujrzało się zmuszonem; któ- 
ry imię swoje grubo spieniężył we Wę- 
grzech, przyjmując posadę prezesa fa- 
bryki akcyjnej i jeneralnego reprezen- 
tanta niewęgierskiej asekuracyi „Equi- 
table*, i który zamiast jąć się pracy 
służbowej, usiłuje jeszcze na polu poli- 
tycznem sfruktyfikować imię swoje, pod- 
burzając kraj od kilku tygodni i ho- 
rangując kraj do zburzenia dzieła pra- 
wdziwego twórcy dumnych Węgier dzi- 
siejszych, Deaka, t.j. ugody austro-wę- 


gierskiej. Lada policyant mógłby Fr.|P 


Koszutowi, jako obcemu poddanemu, 
zabronić publiczuego przemawiania, jak 
np. dep. Kronawettrowi nie pozwolono 
przemawiać w Preszburgu, pomimo że 
jest poddanym tego samego monarchy, 
co obywatele węgierscy, i pomimo że 
p. Kronawetter jest tego samego du- 
cha, co niniejszy rząd węgierski. Gdy- 
by coś podobnego prawili Rumuni sie- 
dmiogrodzoy albo biskup Strosmajer jak 
na tych objażdżkach Fr. Koszut, wnet 
znalazłby się z całą asystencyą żandar- 
mów i mądiarskich sądów przysięgłych 
prokurator, wnet znalazłaby się solenna 
reprymenda dla biskupa, wyznającego, 
że jest Słowianine *... a 
Tak i jeszcze ostrzej wyrażają si 


cy. Jedno z nich pyta nawet: „Jeże- 
liśmy ze spokojnem sumieniem wobec 
nieporozumień za granicą (do zagrani- 
cy należy także Wiedeń; przyp. red.) 
oświadczyć mogli, że cała „wrzawa ko- 
szutyady* zgoła nie rewolucyjnego nie 
ma na sobie, że ona wcale nie jest wy- 
razem jakowegoś fermentującego nieza- 
dowolenia: to znowu z pokorą musie- 
liśmy się przyznać do niewiadomości, 
gdy nas później pytano: „No dobrze; 
Jeżeli ta wrzawa nie jest rewolucyjną, 
to czemże ona jest?“ Ażaliż w istocie 
tylko dla zdrożnego spektaklu splądro- 
wano cały arsenał frazesów rewolucyj- 
nych? A ostatecznie czyżby ta lekko- 
myślna zabawka nie mogła jednak stać 
się niebezpieczną ? Gdzież owa sławna 
i tylekroć doświadczona polityczna doj- 
rzałość Węgrów ? I jakżeż w innych 
znowu razach cenić będą nasz zapał, 
jeżeli nim tak szafujemy, i szlachetne 
perły entnzyazmu przy sposobności rzu- 
camy tąkże tam, gdzie one z pewnością 
nie należą ?* 

Kiedy „za granicą“, t, j. w pewnej 
wysokiej sferze we Wiedniu owa „wrza- 
wa“ poczęła na seryo zwracać uwagę, 
półurzędowe pisma węgierskie zape- 
wniały, że najlepiej Fr. Koszutowi pu- 
śció wodze, aby sam się śmiesznym 
uczynił 1 tem zabił. Kiedy lanreat Jo- 
kai w uroczystym liście otwartym za- 
klinał „spadkobiercę gubernatora* na 
wszelkie argumenta, aby zaniechał ob- 
jażdżek, odpisał mu publicznie Fr. Ko- 
szut: „Czego chcesz odemnie, mój przy- 


ślając nad temi tak naturalnpemi zresztą 
słubostkami ludzkiemi; siłą swej woli i 
rozumu potrafił ja jednak opanować. Po 
krótkiej walee z samym sobą, osądził 
się głupim i ulitował się sam nad soba, 
że przy schyłku karyery był tak bliskim 
dopuszczenia się śmieszności, Dla zbo- 
czeń tego rodzaju był zawsze nieubła- 
ganym, twierdząc słusznie, że u czło- 
wieka nię zupełnie pozbawionego rozn- 
mu, śmieszności są tylko wynikiem 
jego próżności a że próżnością przez 
całe swoje życie gardził, próżnym ani 
śmiesznym być nie chciał, zgodził się 
więc z tą niewesołą koniecznością, że 
pewien wiek daje prawa do roli spekta- 
tora tylko. Przypomniał sobie dawne 
czasy i liczne role, w których będąc 
sam aktorem, z politowaniem patrzył na 
miejsca zajęte przez tych, do których 
mu przyszło zaliczyć się dzisiaj i kon- 
tentując się rolą widza, znaleść choć 
w tem zadowolenie, że jako takiemu, 
przynajmniej jedno z pierwszych miejse 
w udziale mu przypada. 


Zajął je tedy, faisant bonne mine à 
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otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


jacielu? Ja tylko kraj rodzinny chcę 
poznać.“ 

I „poznał* ten kraj wreszcie w De- 
breczynie, a kraj ten poznał dopiero 
Fr. Koszuta — Fr. Koszut zachwycony, 
raj przerażony, a pod gabinetem za- 
trzęsły się fotele, i Żydo-masoni spo- 
Atrzegli, że może nowy ich zakon: 
ustawy kościelno-polityczne nie otrzy- 
mieją sankcyi monarszej. 

Co zaszło w Debreczynie, nam w 
Austryi nie wolno wszystkiego podać 
— choć podają pisma węgierskie. Fr. 
Koszut złożył tam wizytę nadżupanowi 
kr. Degenfeldowi, który go rewizy- 
tował. 

Nastąpiły hołdy od instytutów wy- 
chowawczych i korporacyj,  galowe 
przedstawienie w teatrze, serenada z 
pochodniami i t. p, a nareszcie ban- 
kizt w niedzielę, na który 500 osób 
przybyło. „ Pierwszy toast — donosi 
Pester Lloyd — wniósł ks. Toth (kal- 
wiński pastor) na cześć króla. I stało 
się to szelmostwo, że Gygani zamiast 
tuszu wiwatowego zagrali znaną pieśń 
uliczną (której my powtórzyć nie mo- 
żemy; p. r. G.N.). I oto obecni, którzy 
podczas mowy na cześć króla uparcie 
siedzieli, na te dźwięki nagle podsko- 
czyli i kilka minut demonstracyjnie 
klaskali. Ale potem nie siedli, tylko 
toastu Alberta Kissa na cześć Fr. Ko- 
szuta stojąc wysłuchali.“ Cygani za- 
ytani, dlaczego tę pieśń zagrali, od- 
powiedzieli: „Tak panowie kazali.* Pu- 
błicznie nikt ich nie skarcił*, 

Ale zaszedł też fakt drugi rażący. 
4 bankietu tego wysłano do pierwsze- 
go jenerał-adjutanta króla włoskiego, 
do Rzymu telegram: „Prosimy dorę- 
czyć królowi homagialne powitanie od 
miasta Debreczyna, z tej okazyi, że na 
wielkim bankiecie największego mia 
sta madiarskiego Franciszkowi Koszu- 
towi oześć składamy.* Do kogo pito 
tym telegramem, snać każdy się do- 
myśli. 

Półurzędowe dzienniki węgierskie 
podnoszą, że popełniono tu „dwa głup- 
stwa“, ale najbardziej ubolewają nad 

m, że niektóre pisma niezawisłe ca- 


pisma węgierskie, nawet skrajnej le%i-|lą nistoryę rozgłosiły... i stała się ona 


tak głośną, że nawet czytywany przez 
cesarza Frmabli. wiedeński, zwykle 
płaszczący się przed Węgrami, z siar- 
czystym artykułem wystąpił. 

Fr. Koszut ciągle zaręczał, że uzna- 
je króla, i tylko w dodatku żądał oder- 
wania zupełnego Węgier od Austryi, 
tj. zniweczenia ugody z r. 1867. Z cza- 
sem „poznał kraj“ — i nastąpiła hi- 
storya debreczyńska, w której wręcz 
na majestat monarszy w sposób uli- 
czny się targnięto. Zapewne i to było 
lojalne! Rząd ma wobec koszutyady 
ręce związane. Bez pomocy koszuto- 
wców nis mógł był przeprowadzić 
ustaw antykościelnych; musiał pobła- 
Żać wszelkim wybrykom — aż na- 
reszcie z rachunkiem finalnym wystą- 
piono w Debreczynie. Wykręt, że to 
pe pijanemu uczyniono, nie dopisuje — 

istoryę wyprawiono przy dwóch pier- 
wszych toastach. 

_ I dleczegożby nie miano wyprawić? 
Niedawno temu, * gdy z pewnej sfery 
we Wiedniu nalegano, aby minister 
sprawiedliwości Szilagyi ustąpił z ga- 
binetu, i dymisya jego na włosku wi- 
siała, ocalony ostatecznie zacierał ręce, 
powiadając: „Ej, co to? Załóż Niemca- 
w1 Btryczek na szyi, to się nkorzy*, 
Ztąd już niedaleko do „Jaj de hanczut 
a Nemet“. Koszutyadę debreczyńską 
uwieńczono wybiciem 300 szyb ludziom, 
którzy się odstrychnęli od niej. 

Wszyscy czuli, że sprawa musiała 
być poruszoną w Izbie posłów, i umó- 
wiono są, aby „stojący na uboczu dep. 


mauvais jew — i pozostał przyjacielem 
pani Olsztyńskiej, a uczciwym wobec 
Emila. Sam zaś starał się wyobrazić 
sobie, że czyta zajmująca, artystycznie 
nawiązaną powieść, której bohaterowie 
dziwnie podobni byli do jego najlepszych 
znajomych. 

Zdarzało się, że nie zawsze był kon- 
tent z feljetonu dnia, że nie co dzień 
pilno mu było do następnych numerów, 
najczęściej jednakowoż irytował go autor 
stwarzający ku jego udręczeniu tak szalo- 
ne Serca. 


VIII. 

Zima się kończyła, nie przynosząc na 
pozór Żadnej zmiany w kółku naszych 
znajomych. — W rzeczywistości jednak 
zmiany były znaczne. 

Karla kochała się z całym ideali- 
zmem , z świeżością niemal dziewiczą 
pierwszego uczucia, obudzonego w tem 
sercu tak dotad spokojnem i ezystem, 
tak jednak zdolnem do odezucia pra- 
wdziwej miłości. Miłość jej była tak 
głęboka i tak poważna, że żadne prze- 


Busbach wniósł interpelacyę zaraz na 
wstępie posiedzenia, poczem mieliby 
przedstawiciele wszystkich stronnictw 
sposobność do oświadczenia się, a zwła- 
szcza ci posłowie, którzy uczestniczyli 
w bankiecie*, 

Ale nie całkiem tak się stało, przy- 
najmniej o ile wiemy z nadeszłych te- 
legraficznych wiadomości z wczorajsze- 
go posiedzenia węgierskiej Izby po- 
słów. Rzeczywiście wniósł p. Busbach 
interpelacyę tej treści: „1) Czy to jest 
dozwolonem, ażeby poddany  ohcegv 
pałstwa w naszej ojczyżnie przedsię- 
brał polityczne wycieczki i atakował 
na publicznych miejscach, w obecności 
ludu węgierskiego, ustawy zasadnicze i 
przez agitacyę przeciw tymże ustawom 
korony węgierskiej naruszał spokój 
kraju? 2) Czy minister sprawiedliwo- 
ści poczynił odpowiednie kroki z po- 
wodu rzekomo zaszłych skandalów pod- 
ozas bankietu danego na cześć Fran- 
ciszka Koszuta ?“ 

Dep. Kovacs, który brał udział w 
owym bankiecie, zapewniał, że cały 
wypadek polega na pomyłce, nad 
którą wszyscy nbolewają. 

Minister spraw wewnętrznych Hie- 
ronymi oświadczył w odpowiedzi na 
interpelacyę, że rząd postanowił wszel- 
kie występowanie przeciw państwu ka- 
rać. Przeciw Koszutowi, który się ubie- 
ga o węgierskie poddaństwo, osobno 
występować, uważa za zbyteczne. Zre- 
sztą kazał tę sprawę zbadać. 

Minister sprawiedliwości Szilagyi 
oświadczył, że zajście w Debreczynie 
zostało potępione w całym kraju, me 
należy jednak nadawać temu nadar 
wielkiego znaczenia. Kazał zarządzić 
dochodzenia. 

Dep. Kóróssi, uczestnik bankietu w 
Debreczynie, składa też winę zajścia 
na pomyłkę, co śledztwo zarządzone 
wyjaśni. W ten sposób zajście zostało 
załatwione, dodaje telegram. 


Gzy Hohenwarth czy Lichigngtein, 


Lwów, d. 22. listopada. 


Wiedeńskie dzienniki katolickie prze- 
pełnione są polemikami, prowadzonemi 
w tomie często ostrym i przykrym, a 
wywołanemi przebiegiem i wynikami 
pierwszego wiecu katolików dolno au- 
stryackich. Wiec ten miał niezawodnie 
wiele dobrych stron moralnych, ale nie 
brakło mu także dysonansów, łatwych 
do przewidzenia wobec niesłabnącej a 
abad godnej walki politycznej 
obu frakcyj katolickiego obozu. Prze- 
ciwieństwo pomiędzy partyą chrześci- 
jańsko-socyalną a katolicko-konserwa- 
tywną pogłębiło się nawet, jak stwier- 
dza Cons. Cor. jeszcze bardziej i nie 
ma widoków, Żeby pożądana jedność 
katolików austryackich na polu poli- 
tycznem rychło mogła być osiągniętą. 
Wystarczy przejrzeć Reichspost, Deut- 
sches Volksblatt i Grazer Volksblatt, aże- 
by się przekonać, że niestety organ 
klubu Hohenwartha ma niezawodnie 
słuszność. 

Sprawa rezolucyi o reformie wybor- 
czej i o regulacyi waluty z jednej stro- 
ny, z drugiej zaś sprawa wniosków 
Hasslwandtera o pełnem uznaniu po- 
wagi episkopatu, rozgrywały się na 
posiedzeniach sekcyjnych wiecu i nie 
znalazły wyrazu na uroczystych zgro 
madzeniach, których pozerna harmonia 
dzięki temu nie została zakłóconą. Nie- 
mniej jednak dzisiaj w prasie, omawia- 
jącej szczegóły wiecu, rozdwojenie frak 
cyjne występuje bardzo jeskrawo, a 
walka pomiędzy obozem Hohenwartha 


czucie, iż ona mogła być grzeszną wła- 
ściwie nia powstało w jej myślach. 

Żyła tem szczęściem, ta niczemu nie 
dającą się porównać rozkoszą pierwszej 
miłości, zanim jej niepokoje, cierpienia 
i winy serca nie ogarną. 

Kochała, wierzyła, że jest kochaną i 
nie zastanawiała się głębiej, nie myślała 
dalej, upojona, odurzona tym narkoty- 
kiem, po raz pierwszy kosztowanym. 

W realistycznym wieku, w którym 
żyjemy, w czasach pospiechu tak czynów 
jak i uczuć, jeżeli uczuciami nazwać mo- 
żna te przelotne wstrząśnienia raczej 
nerwów niż serca, miłość pani Olsztyń- 
skiej była rzadkiem zjawiskiem, jakąś 
pozostałością lepszej epoki, w której złe 
strony ludzkości były może w rzeczywi- 
stości gorszemi, za to dobre stanowczo 
lepszemi niż dzisiaj, Prababki nasze wię- 
cej może grzeszyły przeciw dobrym oby- 
czajom w Ścisłem słowa tego znaczeniu; 
niejedna z tyeh matron, których imię 
nietylko w archiwach rodzinnych ale i 
w pamiętnikach ówczesnych z poszano- 
waniem wspominane bywa, miała kochan- 


J 
i obozem i Liechtensteina wre w całe 
pełni. 

Reichspost nie wyraża się inaczej 
o klubie Hohenwartha, jak „Club- 
Gschaftelhuber*, a świeżo przy spo- 
sobności krążącej pogłoski o odznacze- 
niach, jakie otrzymać mają deputowani 
Kathrein, Piniński i Russ, obrzuca ko- 
alicyę formalnie błotem drwin, nie 
szczędząc naturalnie najostrzejszych 
zniewag klubowi  konserwatywnemu. 
Deutsches Volksblatt po staremu osła- 
bia powagę władz kościelnych i roz- 
wija jawnie sztandar buntu przeciwko 
episkopatowi. Dr. Lneger wybiera się 
na dzień 8 grudnia do Lincu dla ukon- 
stytuowania  chrześcijańsko-socyalnego 
związku dlą Górnej Austryi pod ha- 
słem wcale nie pokojowych tendencyj. 

Łatwo można pojąć, że wśród ta- 
kich warunków nie bardzo udaje się 
praca członków komitetu, zajmującego 
się w myśl pojednawczych zamiarów 
wiecu, zorganizowaniem katolickiego 
Towarzystwa literackiego. Do komitetu 
tego należą reprezentanci redakcyj Va- 
terlandu, Reichspostu i Correspondene- 
blattu; już dziś jednak jasną jest rze- 
czą, że katolicko-konserwatywnej mniej- 
szości przedstawia się dylemat albo zu- 
pełnego wyrzeczenia się głosu albo od- 
stąpienia od współdziałania w Towa- 
rzystwie. 

Oto konkluzya, jaką z takiego sta- 
nu rzeczy wyciąga Cons. Cor.: „Każde- 
mu, kto nie patrzy zdaleka i nie ob- 
serwuje powierzchownie, wyda się rze- 
czą niewątpliwą, że chrzecijańsko s0- 
cyalny kamyczek, rzucony na sekcyi 
prasowej wiecu, nie zatrzyma się, do- 
póki stanowczej nie otrzyma odpowie- 
dzi na pytanie, narzncone ze strony 
konserwatywnej: czy Hohenwarth, czy 
Liechtenstein. To wskazuje pierwszy 
dolno-austryacki wiec katolicki; to jest 
jego niedwnznaczny sens, pomimo 
wszelkich przeciwaych pozorów, roz- 
szerzanych w dobrym czy złym zamia- 
rze. Dla nas nasuwa się z tego wnio- 
sek następujący: dopóki hr. Hohen- 
warth stoi na pierwszym planie, dopó- 
ty my stoimy przy nim niewzruszenie, 
dopóty wszelką, vłioċby tylko pozorną, 
próbę paktowania ze stroną przeciwną 
uważamy za osłabienie jego powagi i 
zakłócenie partyi katolicko-konserwa- 
tywnej. Niestety pod tym względem 
wiele zgrzeszono intra muros et cztra, 
w łonie klubu konserwatywnego i po 
za jego plecami*. 


Car Mikołaj II. 


Lwów d. 22. listopada. 


Dziś mamy do zanotowania całą 
wiązankę wiadomości z Petersburga. 
Brak nam tylko jeszcze dotychczas 
sprawozdania autentycznego z audyen- 
cyi Polaków u cara, o której tylko 
dzienniki berlińskie przyniosły wczo- 
raj krótkie i niewiadomo o ile na rze- 
czywistych informacyach oparte donie- 
sienie, podane u nas w telegramach, 
Że car deputacyę polską przyjął bar- 
dzo uprzejmie i powiedział, że dla 
niego wszyscy poddani są równi, W tej 
dła nas ważnej sprawie musimy wy- 
czekać na sprawozdanie naszego ko- 
respondenta warszawskiego, który po 
powrocie członków deputacyi z Peters- 
burga do Warszawy, nie omieszka 
nam najszczegółowiej rzecz tę przed- 
stawić. 

O ogólnym stanie rzeczy w Rosyi i 
o carze Mikołaju II, podaje N. fr. Pres- 
se z pewnego prywatnego listu zajmu- 


ka lub nawet kochanków, ale w tych ra- 
zach zawsze uczucie ważną grało rolę i 
tej niemoralności za wymówkę służyło. 
Dzisiejsze kobiety prowadzą się niby le- 
piej, częstokroć w gruncie są najzupeł- 
niej uczciwe, ale sposobem zachowania 
się, goniąc za wrażeniami, chcąc ścią- 
gnąć na siebie uwagę, przybierają wobee 
mężczyzn taki genre „gosse* taki rodzaj 
d'une camaraderie dćbraillóe, że ściągają 
na siebie wszelkie pozory lekkomyślnej 
rozpusty niemal i w ten sposób kobiecą 
godność zatracając, w zamian nawet roz- 
koszy doznania prawdziwego choć nie- 
dozwolonego uczucia nie otrzymują. 

Z przyjemnością stwierdzić możemy, 
że ten odcień kobiet fin de siécle w mie- 
ście, w którem obecnie z bohaterami na- 
szej powieści przebywamy, choć jeszcze 
bardzo en vogue, zwolna przekształcać się 
zaczyna i że otworzyła się koterya buntu- 
jaca się otwarcie przeciw tym prądom 
Zachodu tak mało licującym z naszem 
usposobieniem narodowem. 


(C. d. n.) 
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jące szczegóły, zdające się być praw- 
dziwymi. 

„Na odpowiedź — powiada to pi- 
smo — ozy i o ile pamięć wypadków 
od roku 1881 do 1894 wpłynie stano- 
wczo na charakter nowej epoki pano- 
wania, datującej się od 1 bm. — zape- 
wne jeszcze dość długo czekać będzie 
trzeba. Na razie zareprodukujemy bar- 
dzo znamienny list rosyjskiego uczo- 
nego, stojącego zdala od kół polity- 
eznych do przyjaciela swego zagranicą, 
który daje nam niejako przedsmak prą- 
dów i zapatrywań „nowego kursu”. Oto 
jego treść: 

„Gdybyś Pan nie był od dłuższego 
czasu za granicą, to wiedziałbyś, że 
tajeranice polityczne Petersburga obe- 
enie prędzej wiadome są za granicą niż 
u nas na Wasilskim Ostrowie (część 
miasta, w której znajdują sią: Akade- 
mia nauk, uniwersytet i w ogóle wyż- 
sze zakłady naukowe). Tajemnic stanu 
zdradzać nie mogę dlatego, że ich nie 
znam, B to, co trochę wiemy o no- 
wym carze pewnie i wam nie jest już 
obce. Że Mikołej II różni się wielce od 
swego rodzica, że jest uprzejmy, we- 
sołego usposobienia i przystępny — o 
tem pono było juź obszernie po gaze- 


stwowego, nienawiść do europejskiej 
kultury sprowadziły te opłakane skutki, 
że nasze sądy zostały skrępowane w 
swym rozwoju „siedmiuset nowelami* i 
poszczególne kraje i szkoły stały się 
piłkami w ręku administracyjnego do 
wolnego bezprawia. a dziennikom pc- 
zostawiono do woli: milczeć o spra- 
wach wawnętrnych lub bió oklaski po- 
tężnym władcom. Jeśli bodaj jeden ka- 
mień zostanie wyjęty ze sztucznej bu- 
dowy, w której zamknięci jesteśmy w 
ostatnich latach — to runie całe ruszto- 
wanie. 

Większa część obecnie panującej ge- 
neracyi wzrosła pod tchuieniem da- 
wniejszego systemu i z wdzięcznością 
też powita zwrot do tego, co było. Czy 
książkę p. D. uważać należy za Signum 
temporis, jak to sutor listu mniema — 
niedaleka przyszłość pokaże, zdeje się 
jednak, że trzeba będzie trochę pocze- 
kać na to, aby się stosunki w Rosyi 
po zmianie tronu wyklarowały. 

O sympatyach cara do poszczegól- 
nych wybitniejszych mężów stanu ro- 
syjskich donoszą, że nietylko Milntyn 
ale i rosyjski minister skarbu p. Witte 
cieszy się u cara Mikołaja II wielkiemi 
łaskami. Natomiast minister komunika- 
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dem przymiera, gdy 729/ Polaków czytaćjny opór stawił policyantowi, za co sąd sku nych. Natychmiast udalo się pogotowie na 


i pisać nie umie? zał go na á miesiące więzienia. Obecnie 

Czy mogą ci wszyscy biedacy myśleć ojobrońca jego z urzędu dr. Adolf Flax za- 
wzniosłych uczuciach patryctycznych, gdy|mieszcza w Neue fr. Presse list następu- 
zarówno byt jak i stopień rozwoju większo /jącej treści: Los Witkowskiego, bez względu 


ści z nich nie dorównywa nieraz zwie-|czy wyrok pierwszej instancyi. skazujący go 
rzęciu ? na 4 miesiące więzienia, zostanie zutwier- 
W setną zatem rocznicę ostatniego roz- |dzony lub zniesiony, budzi obawę niebez- 


bioru naszej Ojczyzny dajmy dowód praw- |pieczeństwa, że gotów na Syberyę, skad um- 
dziwej naszej ku niej miłości. Toć prze-|knął, znowu poniewolnie powrócić. Istnieje 
cież pod mianem Ojczyzny rozumiemy chy-|zwyczaj, że więźniowie bądź to wyrokiem 
ba nie tylko tę ziemię, po której stąpa lud ł uwolnieni, bądź to zasądzeni, po odcierpie- 
polskim mówiący językiem, ale tę ziemię|niu kary zostają przez sądy do policji od- 
wraz z ludem. Starajmy się o te, by każdy |stawieni, a ta może w drodze administra- 
człowiek, polskiej używający mowy, mógłicyjnej odesłać nieprzynależną osobę do miej- 
uczuć się Polakiem, by ta Świadomość wy-|sca jej przynależności. KEwentualność 
płynęła jako rezultat dostatecznego rozwoju {ta może mieć miejsce i przy Witkowskim, 
sił jego fizycznych i umysłowych, starajmy | pochodzącym z Warszawy, który tu po- 
się o podniesienie dobrobytu i oświaty wśród |zostaje obecnie bez zatrudnienia, bez zarob- 
ludu, a tem samem pomnożymy zastępy|jku a nawet nie ma potrzebnego zimowego 
przyszłych obrońców i obywateli Polski! odzienia. Jednem słowem może go policya 

Byśmy jednak w usiłowaniach naszych | wiedeńska, choć sąd nie orzekł na niego 
nie szli luzem i w błądzeniu po omacku | wydalenia, oddać władzy granicznej jako 
nie marnowali sił nadaremnie, korzystajmy |nie mogącego się wykazać potrzebnem utrzy- 
z organizacyi istniejących Towarzystw, ma- |maniem, a dostawszy się w ręce władzy 
jących na celu podniesienie dobrobytu i o-|rosyjskiej, powędruje jako uciekinier pono- 
światy ludu. Wspierajmy Kółkami rolnicze- |wnie na Sybir. Obrońca adw. dr. Flsx koń- 
mi i Bazarami wyrobów krajowych przemysł |czy to swoje pismo prośbą do serc litości - 
i bandel, budujmy wraz z Towarzystwem |wych, aby składkami odwrócili tę straszną 
„Szkoły ludowej“ szkoły w tych miejgco- | ewentnalność. 


tach, które do aas przybywają zaczer 
nione masą cenzury. 

Co prawda „odkrycia* te zarówno 
mało mnie pouczają, jak i pewne nie- 
porozumienia, jakie miały zajść pomię- 
dzy młodym carem a Pobiedonoscewem 
po powrocie pierwszego z podróży na- 
około świata. Ja sądzę, że tak, 
jak dotychczas, dalej iść nie 
może i że obecny system nie byłby 
nadal utrzymywany nawet wówczas, 
gdyby Aleksander IIL pozostał między 
żyjącymi. W ogóle charakterystycznem 
jest, że żaden car rosyjski nie mógł, 
choóby nawet tego na razie pragnął, 
kontynuować systemu rządzenia swego 

oprzednika, bo u nas systemy wszela- 
ie krótki mają żywot, podobnie jak i 
ludzie, będący ich wcieleniem. 


Teraz przypomina mi się ciekawa 
przyjaciela 


teorya naszego spólnego 
Iwana Pawłowicza, że następcy tronu 
w Rosyi, w prostej linii (Aleksander 
Pawłowicz i Aleksander Nikołajewicz) 
od stu lat żywili zapatrywania libe- 
Talne, podczas gdy późniejsi 
carscy kroczyli w biegunowo przeci- 
wnym kierunku. Nie możecie od nas, 
Rosyan, żądać filozoficznego uzasadnie- 
nia powyższego zdania, ale prawdziwo- 
ści jego zaprzeczyć nie można. Owe 
„drewniane mury, nieustannie odnowie- 
nia potrzebujące“, po za któremi — 
jak się wyraził Al. Herzen — tkwi na- 
sze polityka rządzenia, nie zostały za- 
mienione na kamienne ani przez Miko- 
łaja I. ani przez jego syna; jesteśmy 
prędko pracującymi robotnikami „gabi- 
netowymi*, a nie powolnie kroczącymi 
naprzód morarzami, i dlatego nasze 
lekko spojone budowie rozpadają się, 
skoro się tylko zetkną z pochodniami 


radości, żałoby lnb wojny. Nie dla za- 


stosowania liberalnego systemu w pań- 
stwie zmuszony był Aleksander I. wpro- 
wadzać reformy, 
synem nieszczęśliwego Pawła Petro- 
wicza. 

Mogę pana zapewnić, że my bynaj- 
mniej nie trwożymy się o przy- 
puszczalne dyspozycye młodego monar- 
chy, i że bez ilnzyj wszelakich patrzy- 
my w przyszłość. Długo rządzió z prze- 
żytymi i przez swych zwoleuników le- 
dwie cierpianymi ludźmi w rodzaju pp. 
Pobiedonoscewa i Durnowa jest 
rzeczą niemożliwą dla dobrze myślące 
go, pełnego życia 26 letniego cara. Je- 
śli te i połowa innych gwożdzi wyjęte 
zostaną z zaparcia szluz — to powstrzy- 
mywana przez lat trzynaście woda wy- 
leje się sama i wyżłobi sobie odpowie- 
dni kierunek. W miejsse spokoja — na- 
stąpi ruch ożywiony. 

Jak wielce niekorzystnie ten „spo- 
kój* i popierająca go literatura od 
działały na samodzielnie myślących 
Rosyan — dowodem najlepszym książka 
moskiewskiego adwokata Grzegorza 
Dszansziewa, która wyszła trzy lata 
temu i doczekała się aż pięciu wydań. 
Otóż, to dzieło o 700 stronicach bez 
wszelakich pikantnych dodatków, a 
przecież rozchwytane w 10.000 egzem- 
plarzy winno pana przekonać, zwłaszcza 
że znasz naszą predylekcyę do gazet 
i książkowstręt, że lata od 1856 do 
1881 nie były dla Rosyi stracone i za- 
pomniane. Przeczytaj pan nagłówki 17 
części książki p. Dszansziewa p. t.: 
„Z epoki wielkich reform“ a zobaczysz, 
że zapalamy się nie do ilnzyj i chima- 
ry lecz do rzeczy konkretnych. Że 
książka powyższa dedykowaną jest 
dwom pionierom enropejsko-liberalnego 
kierunku w Rosyi: krytykowi Bie- 
lińskiemu i historykowi Grano w- 
skiemu — to symptom wielkiej wa- 
gi, będący wypływem głębokiego prze- 
świadczenia, z jakiem antor wypowia- 
da nadzieję, że nadejdzie chwila, w 
której Rosya zwróci się do realnych 
podstaw wielkiej reformy prawodaw- 
stwa w duchu Aleksandra II. i usunie 
te przemiany, jakim poddane zostały: 
samodzierżawie, sądownictwo i prawo 
wyższego kształcenia. 


Równie śmiało wygłasza p. D. swe 


zdanie o nieszczęśliwych „inowacyach* 


spaczających pierwotnego ducha ustaw, 
potępia nieszczęsne prawo cenzuralne 
z dnia 6 kwietnia 1866 r. i jego zasto- 
sowanie praktyczne oraz t. zw. prawo 


emancypacyjne z r. 1861. 


To, czego p. Dszansziew domaga się 
— jest życzeniem gorącem wszystkich 


Rosyan, tych, którzy w ogóle wie- 
ı 0zego pragną, tj. niezawisłości u- 
stawodawstwa i uniezależnienia tegoż 
od rządowych prądów, restytucyi tak 
systematycznie gnębionego samorządu 
zajów, wreszcie wolności karykatural- 
mi dotychczas skneblowanej prasy. Je- 
tym żądaniom będzie choć częścio- 
wo zadośćuczynione — to reszta sama 
się ke 
abijanie sumienia i poczucia ludz- 
kiego, dzikość policyi "GEM pań- 


synowie 


lecz dlatego, że był 


cyi Kriwoszein popadł w niełaskę i za- 
powiadane jest jego ustąpienie. Kriwo- 
szein miał wywołać u cara wielkie nie 
zadowolenie, z powodu swoich zarzą- 
dzeń, odnoszących się do przewiezie - 
nia zwłok Aleksandra III z Liwadyi do 
Petersburga. Kriwoszein chciał pierwo- 
tnie jednym monstrualnej długości po- 
ciągiem kazać przewieść i zwłoki zmar- 
łego cara i mlodego cesarza wraz z ca- 
łą rodziną i orszakiem; myśl ta zanie- 
chana dopiero na przedstawienia inży- 
nierów, którzy go przestrzegali przed 
możliwą w takiem stanie rzeczy kata- 
strofą. Minister zgodził się wtedy na 
utworzenie dwóch pociągów ; rozkład 


jazdy był jednak najnieumiejętniejszy 


i najnieszczęśliwszy. Oba pociągi prze- 
pędziły na przykład całą noc na dwóch 
maleńkich stacyach. Awłoki cara prze- 
wiezione były przytem w zwykłym wa- 
gonie towarowym, pospiesznie tylko 
ku temu celowi przyozdobionym i przy- 
stosowanym: dawały się w nim uczuć 
przeciągi, wilgoć i zimno. Pop, czuwa- 
jący przy trumnie, zemdlał w drodze 
1 leżał całe cztery godziny, nim mu 
podano szklankę wody. Wobec tego je- 
nerał Czerewin zawiadomił ministra o 
niezadowoleniu cara. Następcą Kriwo- 
szeina będzie prawdopodobnie Adadu- 
row, z którym cesarz stykał się w ko 
mitecie budowy kolei sybirskiej. Pomo- 
enikiem Adadnrowa zostałby w takim 
razie dyrektor departamentu spraw ko. 
lejowych w ministerstwie skarbu Ma 
ximow. Zmiany gabinetowe nastąpią 
jednak dopiero po ślubie cesarza, któ- 
ry jest zapowiedziany ostatecznie na 
najbliższy poniedziałek. Bezpośrednio 
po ślubie ukaże się manifest, w któ- 
rym ma być następujące zdanie: „Wy 
pełniając ostatnią wolę mojego zmir- 
łego ojca i na naglące życzenie mojej 
matki, uznałem za rzecz dobrą, wsią 
pić teraz w związki małżeńskie z na- 
rzeczoną moją Aleksandrą Feodorówną*. 
Manifest wspomni także o zezwoleniu 
na termin małżeństwa ze strony króla 
Chrystyana duńskiego, który do pewne- 
go stopnia uważany jest obecnie za 
głową rodziny. 

Berliński ZLocal-Anzeiger otrzymuje 
z Petersburga wiadomość, jakoby car 
Mikołaj wobec jednego z wielkich ksią- 
żąt wyrazić miał pogląd, że należy 
znieść tajną policyę dworską i stan o- 
blężenia w Petersburgu, ponieważ, jak 
mówił: „jeżeli przeznaczona mi jest 
śmierć gwałtowna, policya nie ucl.roni 
mnie przed nią“. Dalej oświa z.ć mia? 
car, że chwali swobodę pras; iaku sro- 
dek do wykrywania nadużyć, popełnio- 
nych przez wyższych i niższych urzę- 
dników państwowych. 


Do społeczeństwa polskiego. 


Sto lat upływa, jak na tej resztee dawnej 
Polski, jaka po dwóch rozbiorach pozostała. 
dokonano ostatniego podziału. Sto łat upły - 
wa w tym rvku, jak Polska, jak państwo, 
wykreśloną została z mapy Europy. 

Ale Polska, jako naród, pomimo stn lat 
niew li żyje! 

Nie pomogły ani mordy i rzezie, doko 
nywane na obrońcach wolności, ani wygna 
nia całych tysięcy dzielnej młodzieży, ani 
systematyczne zamachy na wiarę i język, 
zumykanie i burzenie kościołów, a stawianie 
natomiast cerkwi w samem sercu Polski; 
nie pomogły zakazy używania języka pol- 
skiego w szkołach i urzędach, a nawet w 
miejscach publicznych, nie pomogły zama 
chy na byt ekonomiczny, podatki, usuwanie 
Polaków ze wszystkich posad urzędowych, 
a nawet wybitniejszych posad w instytncyach 
prywatnych. A my mimo tego żyj:my ! 

0d czasu do czasu przypominamy świa- 
tu o naszem istnieniu; dwa razy chwyta- 
liśmy za broń, by zrzucić pęta niewoli i 
dwa razy padliśmy zwyciężeni ! 

Nie tu miejsce, by rozdzierać krwawiące 
rany i rozbierać szczegółowo przyczyny na- 
szego upadku. Upadliśmy pod przemocą wro- 
gów, ale też i pod Jarzmem win własnych. 

Dwóch rzeczy zazwyczaj potrzeba, by się 
dźwignąć z upadku; poznania przyczyny 
złego i zapasu sił, by to złe naprawić. 

. e naród nasz żyje i dnży zapas sił po- 
siada wykazaliśmy wyżej w tem, że nas nie 
zmogły stuletnie prześladowania. Na czem 
polegają winy nasze, wskazali nam jeszcze 
przed stu laty, jak umieli i mogli, twórey 
Konstytucyi 3-go maja, wskazał nam Ko- 
ściuszko 1 dowiódł nawet przebiegiem bi- 
twy racławickiej, że wskazówka jego jest 
słuszną. 

Obliczmy się zatem w tę setną żałobną 


rocznicę, czy i jak korzystaliśmy z tych 
wskazówek. 


Ciemnota i nędza ludu przerażające swe- 


mi cyframi, dają nam smutną odpowiedź, 


Czy możemy myśleć o Polsce niepodle- 


głej wówczas, gdy znaczna większość jej lu- 
dności żywi się niedostatecznie, wprost gło- 


wościach, gdzie brak ich nniemożliwia sze- 


Powtarzamy te wywody adw. dr. Adolfa 


rzenie oświaty, zakładajmy wraz z Towa-;Flaxa w tem przekonaniu, że znajdą się 
rzystwem Oświaty ludowej czytelnie i wypo- | Serca litościwe, które nieszczęśliwemu po- 
życzaluie książek, mogące dać karm umy-|dążą z pomocą 1 nie pozwolą, aby znajdu- 
słowy tym, którzy wskutek jej braku niejjąc się tak blisko nas, narażony był znowu 
postępować, ale cofać się w swoim rozwoju |na zsyłkę na Sybir! 

muszą. Głos szwajcarski o wystawie Iwow- 

Że w znacznej mierze przyczyną nędzy|skiej. Dyrektor muzeum przemysłowego i 
jest ciemnota i wypływająca 2 niej niepo-| pedagogicznego, a zarazem Raczelny redak- 
radność, dlatego też za najpilniejszą potrzebę|tor czasopisma 7 Artisan (Rękodzielnik) i 
uważamy budowę szkół polskich. Revue suisse d'enseignement professionel 

A brak nam ich w 2700 gminach, brak |(Przegląd szwajcarski nauczania zawodowe- 
ich nam na wajważniejszych placówkach:|g0), p. Leon Genoud z Frybnrga zwiedzał 
na kresach naszych, gdzie ludność polska|z polecenia rządu szwajcarskiego Powszech- 
w ciągłem zetknięciu z obcą narażoną jest|ną wystawę krajową we Lwowie bardzo 
nstawicznie na wynaradawianie się. szczegółowo, przedewszystkiem zaś dział 

W Biały na pograniczu Galicyi i Szlą-|szkolnictwa. Wrażenie jakie wyniósł, było 
ska wobec braku szkoły polskiej uczęszczają | bardzo korzystne i pochlebne, gdyż oświad- 
dzieci nasze do azkół niemieckich i wynoszą {czył stanowczo, iż na Żadnej dutąd wystawie 
stamtąd w najlepszym razie obojętność dla |szkolnej w Europie, którą zwiedził, nie zna- 
spraw narodowych, nie mówiąc już o po-|lazł tyle pięknych i pouczających rzeczy, jak 
kaleczeniu lub całkowitem zapomnieniu mo-|na wystawie lwowskiej, Szczególniej zajęło 
wy ojczystej. go zawodowe szkolnictwo przemysłowe, to 

Co winno dziecko, które pod wpływem |też zaknpił na rachunek rządu swego bar- 
germanizacyjnych wpływów wstydzi się pol-|dzo wiele wyrobów szkół przemysłowych na 
skiej swej mowy i swego pochodzenia! modele, aby przez nie rozwinąć przemysł 

Cała wina spada tu na nas, którzy wi-| domowy w Szwajcaryi i otworzyć ludności 
dząc te smutne obrazy, patrzymy obcjętnie |nowe źródło zarobkowania, Uznanie to bar- 
i nie staramy się o wybudowanie szkoły |dzo jest zaszczytnem i pocieszającem, tem 
polskiej, Zaznacziiyż ty setną rocznicę na- | więcej, że rozwój szkolnictwa przemysłowego 
szej niewoli, czynem dającym nadzieję od-|jest prawie wyłącznie zasługą sejmu gali 
rodzenia, wybudujmy w tym roku bodaj je.|cyjskiego i Wydziału krajowego. 
dnę tylko szkołę polską w Biały! Program wieczorku Mickiewiczo 

Żałoba narodowa, do obchodu której w| wskiego, który się odbędzie w niedzielę 
setną rocznicę ostatniego rozbioru nawołnje| dnia 25. bm. o godzinie 7!/, wieczór w sa- 
nasze społeczeństwo, niech nie będzie czcząjli „Sokoła,“ jest następujący: 1. Słowo 
manifestacyą, pustą formą bez treści, wstępne, wypowie przewodniczący czytelni 

Nie o przywdzianie szat żałobnych, lub|akademiekiej akad. Pieraeki, ©. Chopin: 
posypanie głów popiołem tu idzie, Wstrzy-| Trio g-moll odegrają pna Setwag:r, prof, 
mujmy się od zabaw hucznych i tańców — | Wohlfsthal i akad. Moszyński, 8. Moniuszko: 
nie znajdzie się chyba jednostka, nosząca|a) Znaszli ten kraj, b) „Dwie zorze“ od- 
m ano Polaka, by w tak smutną rocznicę| Śpiewa dr. Czerny, 4. Mickiewicz: ustęp z 
miała szczerą ochotę do zabawy, Urządzej-|1V. części Dziadów wygłosi akad, Warmski, 
wy natomiast najliczniejsze wspólne rozpa-|5. Moniuszko: a) „Świtezianka*, b) „Gwia- 
smiętywania ważniejszych wypadków 4 abig-|zdka* odśpiewa pua Repkówna, 6. a) Że- 
głych dziejów naszych, bądź to w formie|leński: „Romans*, b) Kontski „Mazurek“ 
odczytów, pogadanek, wieczorków patryoty- |odegra Ra skrzypcach prof. Wohlfsthal, 7. 
wznych itd., a przy każdej sposobności skła- Orłowski: „Stepy akermańskie* odśpiewa 
dajmy podatek narodowy na szkoły lu-|chór „Echa* solo tenerowe ukad. Bojarski, 
dowe! 8. Zakończenie. Artystyczne kierownictwo 

Oto sposób, w jaki kobiety Polki poj-|objął prof. Fr. Neuhauser. Ceny miejsc: 
muja żałobę narodową i w jaki sposób do|Fotel 2 złr. Krzesło pierwszorzędne 1 złr., 
jej obebodzenia wzywają całe społeczeństwo | krzesło drngorzędne 60 ct. Wstęp na galę 
polskie. 30 ct. 

Zarząd krakowskiego Koła pań Towarz. | Wnych Jakubowskiego i Zadurowicza, w lo- 
szkoły ludowej. kalu czytelni akademickiej ul. Zimorowicza 
l. 5.) od godziny 12—1 i 6—7 oraz w 
dzień wieczorku przy kasie. 

Rokowania się toczą między klubem 
pocztowym a towarzystwem Frohsinn 0 0d- 
stąpienie temuż pierwszemu ubikacyj, Z8- 
mowanych dotychczas w hotelu Georgea 


KRONIKA. 
przez towarzystwo niemieckie Frohsinn i 0 


Lwów dnia £2. listopada. | nabycie przez klub pocztowy od Frohsinnu 


Zapiski osobiste. Prezydent kolei pań-| wszelkich urządzeń tam poczynionych. To- 
stwowych dr. Biliński wraz z radcą jener. | warzystwo Frhosinn z powodu, że ostatniemt 
dyrekcyi kolei państw, dr. Kniaziołuckim | Cza8y ilość jego członków skutkiem przenie- 
opuścili dziś Galicyę, udając się z N. Są-|sienia dawniej tu stacyonowanych pułków, 
cza przez Kraków z powrotem do Wiednia, |znacznie zmalała — zamierza wynająć dla 
P. prezydent przybędzie do miasta naszego |siebie inny, mniejszy lokal. — 

w czasie Besyi sejmowej, celem wzięcia u- Cholera ma obecnie swoje siedlisko w 
działu w jej pracach. Zamarstynowie cbok Lwowa, gdzie dziennie 

Adres do ks. Sapichy. Komitet zaj- | zdarza się od pięciu do ośmiu wypadków. 
mujący się z woli społeczeństwa wygotowa- | Niemniej pow. Borszczowski, w którym już 
niem adresu dla Adama ks. Sapiehy, we-|po raz trzeci w roku bieżącym powstaje i 
zwał zbierających podpisy na prowincyi o| WYgAsA cholera, dostarcza jej sporo ufiar. 
odsyłanie arkuszy adresowych. Pożądanem 
jest zapełnianie kart w całości. Juljnsz Kos- 
sak ma juź na ukończeniu wspaniałą, godną 
jego imienia kartę tytułową. Rzecz opóźnia 
się nieco, zażądano bowiem arkuszy z odle- 
głych bardzo okolie, gdzie też dla prezesa 
wystawy wdzięczne biją serca. 

Nadanie prezenty. Namiestnictwo na- 
dało opróżnione grecko-kat, probostwo re- 


godz. 11. przedpoł, przy ul. Jagiellońskiej | 
l. 22. Maryanna Smolak, radem z Jaroci 

na, 16 lat licząca, sługa u p. Leopolda Ll- 
tyńskiego, myjąc okna na II piętrze, stanę- 
ła jedną nogą na gzemsie tak nieszczyśliwie, 
iż tenże oberwał się, a Smolakówna spadła 
całym ciężarem na chodnik. Przyzwany le- 
karz stacyi ratunkowej dr. Selzer stwierdził 
złamanie kości czaszkowej. Dogorywającą 


Bilety nabywać można w księgarni k 


Fatalny wypadek zdarzył się dziś o| wi Tow. naftowego 


giae collationis w Osławach ks. Teodoro- 
wi Lisiewiczowi gr. kat. parochowi w Ku- 
tach Starych. 

0 konferencyi dla statystyki kraj. 
która odbywała się we Wiedniu telegrafują: 
Konferencya dla statystyki krajowej zgodziła 
się, ażeby tylko sprawy podlegające bezpo- 
średnio ingerencyi autonomicznemu zarządo- 
wi krajowemu, były przedmiotem peryody- 
cznych statystycznych dochodzeń. Co się 
tyczy materyału, z którego rządowa admini- 
stracya już teraz zbiera dane statystyczne, 
to należy go objąć do dzieła statystycznego, 
ogłosić się mającego. Do wypracowania od- 
nośnych jednolitych tabel statystycznych, 
wybrano komitet nieustanny, do którego 
między innymi wybrano prof, Pilata, i ten- 
że w swoim czasie zda sprawę konferencji, 
która się tymczasem odroczyła. 

Czy pozwolimy na to? Onegdaj za- 
notowaliśmy w kronice, że przed wiedeńskim 
sądem karnym stawał jako oskarżony o prze- 
kroczenie kradzieży i gwałtowny opór prze- 
ciw władzy niejaki Emil Witkowski z War- 
szawy, który jako 16-letni młodzian brał 
wr 1863 udział w powstaniu, poczem przy- 
chwycony przez władzę, został w drodze 
administracyjnej zesłany na Syberyę, gdzie 
przebył lat 30 i dopiero ucieczką się wyra- 
tował, Rozprawa przed sądem wiedeńskim 
nie wykazała zupełnie, aby Witkowski był 
winnym zarzucanego mu przekroczenia kra- 
dzieży a tylko stwierdziła, że istotnie czyn- 


służącą odstawiono do szpitala. W ostatniej 
chwili dowiadujemy się, że Smolakówna 
umarła. 

Trzy wypadki Śmierci zaszły dzi- 
siejszej nocy w zakładzie dla nieuleczalnych 
im. Bilińskiego, wskutek silnego zaczadze- 
nia. Mianowicie praczki Maryanna Kluk, 
Józefa Ogrodnik i Maryanna Kniaź zapaliły 
wczoraj w piecu węglami i zawcześnie snać 
zatkały zasówkę, co spowodowało zagorzenie 
śmiertelne wszystkich kobiet. Gdy dziś rano 
weszła do pokoju praczek siostra Wincenta, 
znalazła na pryczach trzy zimne trupy. 

Do sądu karnego odstawiono wczoraj 
Frenkla i innych aresztowanych z powodu 
poniedziałkowych ekscesów przed ratuszem. 

Oddano sądowi dwu notorycznych zło- 
dziei kieszonkowych, Józefa Pasotę rodem 
ze Lwowa i Maryana Maślankiewicza rodem 
również ze Lwowa, trzynaście lat liczącego 
a kilkakrotnie już polieyjnie za kradzież ka- 
ranego. Obu przychwycono na poczcie głó- 
wnej w chwili gdy operowali w kieszeniach 
publiczności cisnącej się do okna kasowego. 

Aresztowano wczoraj Maryannę Well- 
han gospodynię « Hołoska w chwili, gdy 
chciała sprzedać łyżeczkę srebrną znaczoną 
literami J. P. Wellhan twierdzi, że łyżeczkę 
znalazła w ogrodzie Pojezuickim, 

Zaczadzenie. O godzinie 6 wieczorem 
wezwano pogotowie stacyi ratunkowej do 
wsi Kleparowa do dwojga osób zaczadzo- 


miejsce wypadku do domu małżeństwa Frau- 
ciszek i Ama Kendziele. Idąc spać, zam- 
knęli piec, w którym się niedopalone węgle 
znajdowały. Rano zwrócił uwagę sąsiadów 
dziwny spokój, jaki panował w mieszkaniu, 
tuk, że około południa zdecydowano się 
przemocą drzwi otworzyć. Zastano straszliwy 
czad w izbie, a oboje małżonków leżących 
bez przytowności, zsiniałych i sztywnieją 
cych. P. Adolf Kütner, komendant poste- 
runku żandarmeryi, ratował nieszczęśliwych 
w pierwszej chwili, lecz dopiero lekarze 
zdołali przyprowadzić nieszczęśliwych do 
przytomności. 

Pisząc o tym wypadku, nie możemy się 
wstrzymać od uwagi, jaka nam się w tej 
chwili mimowolnie pod pióro nasuwa. Jest 
nią pytanie, dlaczego tak potrzebne i ze 
wszech miar pożyteczne towarzystwo, nie 
cieszy się u nas takiem poparciem ze strony 
publiczności, jak to bywa wszędzie za gra- 
nicą? Wiele osób z publiczności nie wie 
naweł, że jest to towarzystwo utrzymywane 
tylko ofiarnością członków. W interesie do 
bra publicznego, wzywamy więe wszystkich 
do wpisywania się na członków tego towa- 
rzystwa i gotowiśmy nawet w wpisie po- 
średpiczyć. Mała wkładka, bo 1 zł. rocznie 
powinna być zachętą do jak najliczniejszych 
wpisów, bo drobnym tym datkiem niesie się 
pomoc setkom biednych i nieszczęśliwych 
ludzi i ratuje częstokroć ich życie. 


Ze stacyl ratunkowej. O godzinie 
4. popołudniu odstawiono do szpitalu Julju- 
sza Pertaki fryzycra. który padł na ulicy 
tknięty paraliżem nóg. — O godzinie 5. po- 
południu wezwano na Zamarstynów do żan- 
darma, który po powrocie ze służby ciężko 
zachorował, Udzielono pomocy. Ogółem wzy- 
wano stacyę w ubiegłej dobie 9 razy w 
mniejszych wypadkach, wśród których nie 
brakło ponownie fałszywego alarmu. 

Zapiski policyjne. Aresztowano Ma- 
ryę Kozakiewiez za opilstwo. — Pociągnięto 
do odpowiedzialności Herscha Ostermana pa- 
robka piekarskiego za szybką i nieostroźną 
jazdę. — Aresztowano Józefa Kotowskiego 
rodem z Kniażyc pod Przemyślem, za włó- 
częgoBtwo, 


Rozprawa karna przeciwko chłopom, 
którzy zamordowali ekonoma Twardijewicza, 
odbędzie się dnia 28. bm. w Tarnopolu 
przed ławą sędziów przysięgłych, 

P. Augastowi Głorayskilemu urzą- 
dzili w Jaśle nafciarze d. 15. serdeczną 0- 
wacyę, jako prezesowi Tow. naftowego od 
łat 14. Zebrało się około 90 osób w sali 
Rady pow. a między innymi jako zaprosze- 
ni: ks, Adam Sapieha, Z. Dembowski, dy- 
rektor kolei Kolosvary, R. v. Biedermann z 
Wiednia, prezesi Rud powiatowych Kotarski 
i Miłkowski, poseł R. Palch, prezydent są- 
du obwodowego Podwin, starostowie Oze- 
żowski, Pawlikowski i Gabryszewski, repre- 
zentanci władzy górniczej Gerżabek i Hara- 
jewiez, burmistrz Biechoński z Gorlic, Metz- 
ger burmistrz miasta Jasła i naczelnik sta- 
cyi w Jaśle Heiman. Na stole w miejscu 
przeznaczonem dla jubilata ustawiony był 
npominek. Rzecz niezwykle artystycznie ob- 
myślana i wykonana w pracowni B. Dorn- 
heima we Lwowie, znanego ze swoich ro- 
bót i kunsztownego wykonywania w srebrze. 
Upominek składa się z trzech części: z za- 
stawy na kwiaty lub owoce i dwóch kande- 
labrów. Pierwsza jest w kształcie piramidy, 
przedstawiającej w alegoryi górnietwo naf- 
towe; u podnóża wielkiej skały, z której 
źródło wytryska, pracują gnomy górnicze, 
widać tu wielki rnch kopalniany, widać ła- 
manie, wydobywanie, wywożenie i wysypy- 
wanie skały oraz pokrzepianie się z butel 
u szczytu skały wspaniała postać 
dziewicy, z lampką żarzącą w prawej ręce 
a z kilofem w lewej, prz dstawia geniusza 
światła. Dalsze dwie części są to dwa mi- 
sternie wykonane kandelabry. Tu praca u- 
stała, Sen zmorzył gnomów górniczych, u 
podnóża skały, z której misternie rozchodzą 
się skrzydła pod Świece, siedzą drzemiące 
duchy a z alegoryi widzimy, że wieczór na- 
stał i wypoczynek jest wskazany. 

W czasie bankietu wznoszono mnóstwo 
toastów, których szereg rozpoczął p. Stani 
sław Szczepunowski na cześć państwa Go- 
rayskich — uroczystość tę bowiem zaini 
cyowano z okazyi srebrnego wesela, które 
obchodził p. Gorayski w październiku rb. 
Drugi z kolei przemawiał p. Mac Garvey. 
P. Gorayski wzniósł następnie toast na cześć 
ks. Sapiehy 8 tenże na cześć tych, którzy 
dla idei skutecznie pracują. Dalej toastowali 
pp: Iwo Pieniążek, Adam Skrzyński, Metz- 
ger, Szczepanowski, Biedermann i Biechoń- 
ski, przyczem wyrażono uznanie skretarzo- 
p. Śtan. Olszewskiemu. 

Senz«cyjna niewypłacaluość wspa- 
niałej restauracyi międzynarodowej, otwar- 
tej z wielkim sumptem zaledwie 5 tygodni 
temu na Neues Markt we Wiedniu, góruje 
ciągle ponad wszystkimi bieżącymi wypad- 
kami kroniki miejskiej. Właścicielem restau- 
racyi jest nitjaki Krämer, który dawniej 
próbował szczęścia w Bukareszcie i w Bu- 
dapeszcie, a do Wiednia rzekomo miał przy- 
być z kapitałem 40,000 zł. O tem, na jaką 
skalę urządzony został wiedeński zakład 
Kramera, świadczyć mogą następujące cyfry: 
czynsz za lokal wynosił 22.000 złr., we- 
wnętrzne urządzenie pochłonęło 130.000 zł, 
kelnerów zaangażono dziewięćdziesięciu. Roz- 
toczono przepych, jakiego Wiedeńczycy ni- 
gdy jeszcze dotychczas nie znali, Sala wstęp- 
na przybrana była w bogato złocone me- 
ble z czarno pomalowanego drzewa. Całe 
urządzenie drugiej sali pokryte było czer- 
wonym bordeaux aksamitem; dalej prze 
chodziło się do smoking-room, uroczego 
pokoju do palenia i lektury, którego ściany 
okryte były złoconemi półkami z butelkami 
likierów, win i słojami konfitur; w środku 
basen z wodotryskiem. Dalej sala okrągła 
z dwiema galeryami i chambres séparé s$, 
wreszcie między innemi czarodziejski ogród 
zimowy z fontanną świetlną i gabinetami. 
Nie mówię już o w staro-niemieckim stylu 
urządzonej piwnicy i piwiarni. Cułe trzecie 
piętro obrócone było na mieszkania dla słu- 
żby. Niewypłacalność Kórtnera wyniknęła 
naprzód z tego, że zamiast preliminowanego 
przychodu dziennego 900 zł., zakład nie 
zarabiał nigdy więcej, jak 400 zł.; protek- 
torowie Kartnera, browarniey z Monachium 
i z Gracu, zbadawszy ten stan rzeczy, 0d 
mówili mu swojej pomocy, a to sprowadziło 
nieuchronną i przerażająco szybką katastro- 
fę. Passywa Kórtnera wynoszą 110.000 zł.; 
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część wierzycieli przystaje podobno pod pew- 
nymi warunkami na ugodę, być jednak bar- 
dzo moża, że efektowna przedsiębiorstwo 
Kartnera zuujdzie smutny epilog przed 8ą- 
dem. 

0 8 czy 9 godz. rano? Miejscowa 
Rada szkolna IX i XIX okręgu wiedeńskie- 
go powzięła uchwałę, aby w dwn najmiż- 
szych klasach szkół ludowych rozpoczynała 
się w zimie nauka nie o godz. 8. ale o 9. 
rano. Postanowienie to było wprost odmien- 
ne aniżeli Rady szkol. miejscowej śródmie- 
ścia a nauczyciele wnieśli w tej sprawie pe- 
tycyę, która odniosła skutek w Radzie szkol- 
nej okręgowej, ta bowiem zniosła uchwałę 
Rady szkol. miejscowej IX i XIX akręgu, 
postanawiając, że nauka rozpoczynać się ma 
i w miesiącach zimowych o godz. 8. rano. 

„Miasto przyszłośsi* zamierza wy- 
budować berlińskie stow. architektów: „@e- 
verbeverein* w okolicach „milionenstadtu.* 
W tym celu zakupiło Tow. powyższe 40 
morgów gruntu na przedmieściu Berlina i 
zamierza tam wznieść nowy ogród, któryby 
był siedliskiem przemysłu i rękodzielnietwa; 
zaopatrzonem we wszystkie najnowsze urzą- 
dzenia techniczne i sanitarne. „Miasto przy- 
szłości” ma mieć charakter ogrodowy. Nie 
będzie w niem brakowało gazu, telegrafów, 
telefonów, a najuboższy nawet rękodzielnik 
będzie mógł korzystać z motoru siły elek- 
trycznej. Prezesem rady nadzorczej nowego 
Towarzystwa obrany został radca rządowy 
p. Broich. 


Sztuki piękne. 


Z teatru. Wezorajsze przedstawienie 
„Maryi Stuart“ znowu wypełuiło doborową 
publicznością amfiteatr. Gra naszej znako- 
mitej artystki Heleny Modrzejewskiej za- 
chwyciła publiczność, a oklaskom towarzy- 
szył prześliczny bukiet z róż, który ofiaro- 
wano artystee. Staranna wystawa, piękne 
kostyumy i dobre wykonanie ról złożyły się 
na bardzo ndatną całość. Pan Żelazowski, 
Hierowski i pani Nowakowska zbierali za- 
służone oklaski, to też wezorajsze przedsta- 
wienie zasługuje na chlubną wzmiankę w 
kronice teatralnej. 

Rfepertoar teatralny. Dziś w pią- 
tek nie będzie przedstawienia. W sobotę na 
ogólne żądanie i po raz ostatni „Jak wam 
się podoba* komedya w 6 aktach Szekspira 
dziewiętnasty gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej. 

0 panoramie Racławickiej zamie- 
ściła dwa obszerne fejletony praska Politik, 
w których fachowy krytyk z entuzyazmem 
wyraża się o tem — jak powiada — „po- 
mnikowem* dziele sztuki, Ocenę swą koń- 
czy autor ciekawą dla szerszego ogółu wia- 
domością, która i nam od pewnego czasu 
nie była obcą, że Styka maluje obecnie 
dużych rozmiarów szkice do panoramy Gol- 
goty. P. Styka udaje się w lutym do Pale- 
styny. Jednocześnie dowiadujemy się, że 
monografię panoramy Racławickiej na pod- 
stawie bardzo szczegółowych danych napi- 
sał p. St. Pepłowski. Rzecz ta będzie na- 
praód drukowaną w krakowskim Swiecie, 
następuie zaś wyjdzie wraz z ilnstracyami 
w oddzielnej odbitce. 

W pałacu sztuki powszechnej wysta- 
wy krajowej we Lwowie zakupiono dzieł 
sztuki ogółem za sumę 89.570 zł. miano- 
wieie: cesarz Fr. Józef obrazy: Fałata, 
Krudowskiego i rzeźbę Rygiera za 6500 
zł.; p. Minister Wyznań i Oświaty Brandta 
„Modlitwę* za 10.000 zł.; Dyrekcya pow- 
szechnej wystawy krajowej dla loteryi dzieła 
artystów: Alchimowicza, Austena, Batow- 
skiego— Kaczora, Daczyńskiego, Dulbębianki, 
Fałata, Grabińskiego, Harasimowicza, Jaro- 
szyńskiego,  Jezierskiego, _ Kruszewskiego, 
Kossaka Juliusza, Makarewicza, Mazurow- 
skiego, Nałęcza, Pająkównej, Papieskiego, 
Pełczyńskiego, Reyznera, Ryszkiewicza, Sas- 
kiego, Siankiewiczównej, Stasiaka, Swieszew- 
skiego, Szernera, Wankego, Weysenhoffa, 
Wywiórskiego, Zubara, Janowskiego Stani- 
sława, Perdzyńskiego, Serdównej, Sozańskie= 
go, Wawrosza i Wisłockiej za ogólną sumę 
9975 zł.; dalej książę Adam Sapieha na- 
był Pruszkowskiego Pastel „Pochód“; hr. 
Orłowski rzeźbę Zawiejskiego „Malec“. Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki „Studyum* Źmurki ; 
p. Dawid Abrahamowicz „Do świątyni* For- 
tuńskiego; Julian baron Brunicki „Studya 
typów z Chmielowy* Makarewiecza; p. Ro- 
gemstock Jan Aleksander „Studyum* Maka- 
rewicza; „Nabożeństwo majowe“ Kruszew- 
skiego; p. X. Z. Witkiewicza „Z jesienio- 
wiska*; Zygmunt hr. Szembek „Typ z 
Chmielowy*  Makarewicza; p.  Koscielski 
„Studyum*  Makurewicza i dwa rysunki 
Grottgera; hr. Tyszkiewicz „Złotowłosą"” 
Źmurki; Wineenty Koziełł Poklewski „Dwa 
swiaty“ Styki, „Polowanie na lisy" Jaro- 
szyńskiego i „Owoce“ Poświkowej; Michał 
br Bauworowski „Cztery pory roku“ Rej- 
chana; Jan hr. Tyszkiewicz „Typ Pols- 
szuka“ Fałata; p. Jan Gótz Siemiradzkiego 
„Wędrowny handlarz“ i „Głowę starca* 
Kismonda; dr. Mańkowski Leon „Z Podo- 
la* Sozańskiego ; Weyssenhoff rysunek Grott- 
gera; p. Poreeri „W puszczy“ Jaroszyń- 
skiego; pani Bohdanowiez Wiktorya „Stu- 
dyum jelenia* Fałata; p, Dajewski „Motyw 
z Delatyna" Harąsimowicza; książę Ensta- 
chy Sanguszko „Bramę katedralną w Ka- 
mieńcu" Przyszychowskiege, rysunek Grott- 
gera i „Amorki* Brodzkiego; wreszcie Xa- 
wery hr. Zamoyski „Bramę ruską* Przy- 
szychowskiego. 


Antoni Rubinstein. 


Jeden z najznakomitszych muzyków 
i wirtuozów fortepianowych, rozgłośnej 
sławy kompozytor, zmarł nagle jak do- 
niósł onegdejszy telegram, w Peters- 
burgn. Z Rubinsteinem schodzi do gro- 
bu jeden z największych potentatów 
gry fortepianej, po Liszcie najcelniejszy 
mistrz techniki, po Wagnerze najpierw- 
szy spadkobierca jego sławy i popular- 
ności, łączący w sobie talenty wirtuoza, 
kompozytora operowego i pedagoga 
muzycznego. 

Rubinstein urodził się w r. 1829 w 
Weknoszyńcu, gubernii ohersońskiej i 


pochodził z niezamożnej rodziny ży-|radcy sądu Apelacyjnego di Lorenzo, 


dowskiej. Ojciec jej był fubrykantem 
ołówków w Moskwie i tylko dzięki 
wyjątkowo sprzyjającym okolicznościom 
mógł dostarczyć wykształcenia swemu 
synowi, który od naj wcześniejszego dzie- 
ciństwa okazywać zaczął zadziwiające 
do muzyki zdolności. Jedynym nauczy- 
cielem młodego Rubinsteina był Villoing 
pod którego opieką odbył jako cudo- 
wne dziecko pierwszą artystyczną po- 
dróż po Europie i przedstawiał się Lisz- 
towi, Thalbergowi, M 'sohelesowi itd. 
Kompozycyę stadyował później w Ber- 
linie u Dehna, tego samego który roz- 
winął kompozytorskie zdolności Glinki. 
Zdobywszy sobie wszechstronne wy- 
kształcenie muzyczne, uzupełnione stu- 
dyami w Petersburgu, zamierzał Ru- 
binstein zostać nauczycielem muzyki 
w Wiedniu. Tymczasem rewolucya w r. 
1848 przeszkodziła temu zamiarowi I 
skłoniła go do powrotu do Rosyi, którą 
odtąd już tylko na czas krótki porzucał. 

O iedliwszy się w Petersburgu, za- 
łożył tamże w r. 1850 Towarzystwo 
muzyczne i konserwatoryum, którego 
dyrektorem był do śmierci. Jego stara- 
niom. więs pieczy i duchowi zawdzię: 
cza rzeczoma instytucya swój wiel- 
ki rozgłos w Europie. Pomnikowe jego 
„lekcye*, na których wykonał w kilku 
seryach całą literaturę fortepianową, 
pozostanę unikatem w dziejach peda- 
gogii muzycznej i długo żyć będą w 
tradycyi. Znaczną część życia spędził 
Rubinstein na podróżach artystyczny ch, 
które były jednym wielkim tryumfal- 
nym pochodem. Do najświetniejszych 
z nich nałeżało źournóe jego po Stanach 
Zjednoczonych w latach 1872 do 1878 
i objazd Europy w r. 1885—1886. © 

Jako kompozytor należy Rubinstein 
do najpłodniejszych i najwszechstron- 
niejszych. Napisał 118 dzieł, oznaczo- 
nych opusami nie licząc oper, a cały 
jego dorobek artystyczny obejmuje o 
gółem około 600 drukowanych nume- 
rów, W tej liczbie mieści się 10 oper, 
6 oratoryów, balet, 5 poematów symfo- 
nicznych na orkiestrę, 10 kwartetów 
smyczkowych, 186 pieśni i przeszło 210 
kompozycyj na fortepian. 

Działalność ta nawet wobec przeszło 
półwiekowego terminu jest zdumiewa- 
JĄCĄ. h 4.4. 

Jako kompozytor zajął Rubinstein 
w muzyce stanowisko niezależne i ory- 
ginalne. Przenikniony duchem zacho- 
dniej sztuki, nie był nigdy narodowym 
kompozytorem. Stoi przedewszystkiem 
jako artysta, uważający sztukę za cb- 
jaw kosmopolitycznej twórczości, na 
której wycisnęły wybitne piętno pier- 
wiastki romantyczne, ujęte w dramaty- 
czne ramy nowoczesnych prądów. 

W roku 1889 świat muzyczny ob- 
chodził z niebywałą świetnością z po 
wodu 60 rocznicy urodzin Rubinsteina 
jubileusz 50 letniej jego działalności. 
Wspaniały ten obchód był zasłużonem 
uczczeniem wielkich zasiug znakomi- 
tego kompozytora, który i jako czło- 
wiek pozostawia po sobie pamięć naj- 
lepszą całym szeregiem dzieł dobro- 
czynnych i bezprzykładnej ofiarności, 
która przysporzyła krocie potrzeba- 


jącym. 


Ostatnie wiadomości 


Wydział krajowy postanowił w wy- 
konaniu uchwały sejmowej co do ulg 
legalizacyjnych w interesach wartości 
50 zł. nieprzekraczających — przedło- 
żyć sejmowi projekt ustawy krajowej o 
wpisywaniu do ksiąg gruntowych, na 
podstawie okumentów pry- 
watnych, zaopatrzonych zamiast le- 
galizacyą s4dOWĄ lub notaryalną pod- 
pisami dwóch wiarygodnych świadków 
w sprawach hipotecznych drobiazgo- 
wych. 

Według projektu Wydziału krajo- 
wego, sprawy hipoteczne należy po 
myśli § 1 ustawy państwowej z dnia 
5 czerwca 1890 roku uważać za dro- 
biazgowe wtedy, jeżeli w dokumencie 
prywatnym, na podstawie którego ma 
być uzyskany wpis do ksiąg grunto- 
wych, kwota wierzytelności, cena lub 
wartość nieruchomości lub prawo w o 
góle, mające być przedmiotem wpisu 
do ksiąg gruntowych, są oznaczone i 
bez odsetek i należytości ubocznych 
nie przewyższają kwoty 50 zł. Usta- 
wa wejść ma w życie z dniem jej o- 

łoszenia. 

Wydział krajowy przedkładając po- 
wyższy projekt ustawy, podnosi w swem 
sprawozdaniu, że czyni to wskutek po- 
lecenia sejmu, przypomina jednakowoż, 
że tak Wydział krajowy, jak i sejmo- 
wa komisya prawnicza oświadczyły się 

rzeciw wprowadzeniu w naszym kra- 
ju ustawy państwowej z d. 4. czerwca 
1890, która to ustawa, jakkolwiek przy- 
znaje pewne ulgi legalizacyjne w spra- 
wach hipotecznych drobiazgowych, to 
jednak zdaniem Wydziału krajowego— 
dla naszego kraju jest niewłaściwą, a 
nawet mogłaby być szkodliwą. 
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Dzienniki petersburskie donoszą, że 
Rada stanu rozpatrywać będzie wkról ca 
projekt reorganizacyi zarządu TZĄdO- 
wych zakładów górniczych w Króle- 
stwie Polskiem, tudzież wzmocnienia 
nadzoru nad prywatnym przemysłem 
górniczym. 

Prawit. Wiestnik ogłasza : Minister 
sprawiedliwości Murawiew otrzymał od 
cara godność honorowego kozaka oren- 
bmrskiego wojska kozackiego. 

Według Bir. Wiedom. ministerstwo 
komunikacyi zażądało kredytu w sumie 
110 milionów rubli na budowę nowych 
kolei żelaznych w państwie rosyjskiem. 


Z Rzymu donoszą : Komisya senatu 
wysadzona dla sprawy  uprzątnięcia 
ważnych aktów z procesu Banca Ro- 
mana, poleca w swojem sprawozdaniu 
ministrowi sprawiedliwości skasowanie 


który zastanowił postępowanie przeciw 
synowi 'Tanlonga i synoweowi Lazza- 
roniego, tudzież usunięcie dwóch pro- 
kuratorów i dwóch sędziów śledczych, 

Tymczasem sprawa tego procesu 
nie uśnie, Były minister prezydent 
Giolitti wystosował do byłego dyrekto- 
ra policyi w Rzymie Felzoniego, który 
także jest posądzony o udział w uprząt- 
nięciu owych aktów, list, w którym pi- 
sze, iż do namiętnej polemiki w tej 
sprawie dlatego się nie mięszał, ponte- 
waż pragnie byó powołany na świadka 
przed sędziego śledczego i dać wyja- 
Śnienia, które zdołają zdjąć podejrzenia 
z zasłużonych mężów stanu. Felzoni 
wręczył ten list sędziemu, i Giolitti 
musi tedy być powołanym, | 

Równocześnie organ stojący na u- 
slugach Giolittego pisze: „Giolittemu 
JUż się sprzykrzyło być ciągle Szczwa- 
nym, i odkryje bez litości całe bagno 
Banca Romana, a w danym razie wy- 
mieni osoby, które go zmusiły nie 
przedłożyć sądowi przysięgłych papie- 
rów, któreby nie jego, ale innych zna- 
komitych mężów stanu skompromito- 
wały. Jeżeli popełnił błąd, to w do- 
brej wierze i z poczucia przyzwoito- 
ści. Jako mściciele moralności publi- 
cznej występują ludzie, którzy wiadra- 
mi z Banca Romana czerpali; nato- 
miast ręce Giolittego są czyste. Były 
minister skarbu Grimaldi miał półto- 
ra miliona franków wymódz od Tan- 
longa. 

„Biuro Reutera* donosi z Yokoha- 
my: Armia japońska pod dowództwem 
marszałka Oyamy opuściła d. 16. bm. 
Kinchow i w dwóch dywizyach masze- 
ruje różnemi drogami ku Port Arthur. 
Japończycy będą musiali rozbić wprzód 
po drodze Chińczyków, nim przypu- 
szczą szturm do Port Arthur. Okręt 
przewozowy, na którego pokładzie znaj- 
dowało się 609 ludzi piechoty i 500 
robotników, spłonął podczas przeprawy 
do zatoki Talien, Cała załoga, z wy- 
jątkiem 4, została ocaloną. 


ona =) 


W sprawie reformy wyborczej. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń d 22. listopada. 

W sprawie reformy wyborczej od- 
było się wczoraj znowu kilka rozmai- 
tych konferencyj, Było słychać, że rząd 
wypracowuje poprawny projekt Hohen- 
warta z Izbami robotniczemi, do któ- 
rychby wszelako głosowały także 1nne, 
dotąd nieuprawnione do wyboru osoby 
Są to jednak tylko pogłoski. Z drugiej 
strony słychać, że większość jest Stą- 
nowczo przeciwną nadaniu prawa wy- 
borczego samym tylko robotnikom prze- 
mysłowym. Spodziewają się, że hr, Ho- 
henwart ostatecznie odstąpi od swego 
projektu, a w takim razie także ks. 
Windischgrätz zaniechałby obrony te- 
go projektu, i za podstawę rokowań 
znowuby wzięto zarysy pierwotnie prze- 
dłożone. 


Wiedrń d. 22. listopada. 

Wczorajsza uarada gabinetowa w 
sprawie reformy wyborczej trwała pa- 
rę godzin, ale decyzya nie zapadła je- 
szcze. — Liberalni członkowie Koła 
polskiego zebrali się podczes wczoraj- 
szego posiedzenia Izby i postanowili 
stanowczo sprzeciwić się reformie wy- 
borczej, którąby kuryę robotniczą, a 
względnie Izby robotnicze utworzyć 
miano. Klerykalni członkowie klubu 
Hoheuwarta usiłowali ostatniemi dnia- 
mi wejsć w kontakt z członkami Koła 
polskiego. 

Wiedeń d. 22. listopada. 

Wiadomości poranne w niektórych 
dziennikach a między innemi i w Czasie 
co do stosunków w Kole polskiem są 
przeważnie mylne lub co najmniej wiel- 
ce przesadzone w sposób, który ujmę 
przynosi powadze Koła Nie ma o tem 
mowy, by w Kole z powodn sprawy wy 
borczej zapanowało rozprzężenie lub zgo 
ła anarchia. Poufne zebrania niektórych 
posłów, które się odbyły nie miały wcale 
na celu osłabienia solidarnego postępo- 
wania Koła. . 

Pomijamy kwestyę czy były konie- 
czne, lecz zwracamy na to uwagę, iż 
w Kole ofieyalnie nie dyskutowano o 
kwestyi reformy wyborczej dla braku 
oficyalnego substratu dla tej sprawy, 
nic więc dziwnego, że rozmawiano o 
tem poufnie w ciaśniejszem gronie po- 
słów. Co najwięcej zarzucić można, iż 
niepotrzebnie podano do publicznej wia- 
domości sprawozdania o owych czysto 
prywatnych konferencyach. 

Co do samejże sprawy reformy wy- 
borczej, jest rzeczą naturalną, że jak w 
innych klubach tak i u Koła panuje pod 
względem merytorycznego załatwienia 
pewna różnica zdań — sprzeczności 
wszakże są tu niezawodnie stosunkowo 
mniejsze niż w innych klubach. Prze- 
dewszystkiem bowiem wszyscy posłowie 
polscy są tego przekon»nia, że pewne 
rozszerzenie prawa wyborczego jest uza 
sadnionem i że sprawy nie należy odwle- 
kać ad calendas gruecas. 


Nadto, prócz jednego posła stojącego 
na całkiam rady kalnern task maku (I 
wakowski), posłowie wszystkich odcieni 
są tego zdania, że rozszerzenie prawa 
wyborczego powinno być ograniczone do 
niezbyt wielkich rozmiarów i należy uni- 
kać eksperymentów wręcz niebezpiecznych 
I przewrotu w istniejących politycznych 
stosunkach. Różnice zdań odnoszą się 
więc raczej do szczegółów, aniżeli do 
istoty sprawy, a temsamem jest wszelka 
nadzieja, że Z czasem będą mogły być 
uchylone. 

Co do taktycznej strony postępowa- 
nia jest z pewnością większość koła tego 
przekonania, iż różnice zdań w sprawie 
wyborczej żadną miarą doprowadzić nie 
powinny do osłabienia ściśle przyjaz- 
nych stosunków z klubem Hohenwarta. 
Usiłowania powinny być skierowane do 
tego, by z klubem konserwatystów, któ- 
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ry także nie jest wrogim reformie, ściś- 
le się porozumieć i na podstawie wspól- 
nie obmyślanych zasad współdziałać. 

Jeżeli hr. Hohenwart osobiście dotąd 
nieco odmiennego jest zdania aniżeli 
posłowie polscy, którzy brali udział w 
konferencyach, to nie wyklucza to mo- 
żliwości porozumienie w przyszłości. Ca- 
łej akcyi w sprawie wyborczej w publi- 
cystyce można słusznie zarzucić, że pro- 
wadzoną bywa w sposób zbyt nerwowy 
i gorączkowy — utrudnia to porozumie- 
nie pomiędzy partyami. Nie powinno 
się zapominać, że kwestę tak olbrzymiej 
doniosłości nie załatwia się dla dogo- 
dzenia hasłom obecnej chwili, lecz dla 
uregelowania politycznych stosunków na 
długi szereg lat. 


Rada państwa. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 22. listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów wniósł minister skarbu wyja- 
śnienia do centralnego zamknięcia ra- 
chunkowego za r. 1891. Ministrowie 
Falkenhayn i Bacquehem odpowiadali 
na interpelacye, poczem obradowano 
nad wnioskiem Adamia, wzywającym 
rząd, aby zapowiadany projekt ordyna 
cyi przemysłowej corychlej przedłożył. 
W dyskusyi brał udział także minister 
handlu. W głosowaniu upadł wniosek 
co do nagłości tej sprawy 119 głosami 
przeciw 60, i wniosek Adamka odesła 
no do zwyczajnego traktowania, Skoń- 
czono dyskusyę nad ustawą O wyprze- 
dażach i przystąpiono do rozprawy 
nad ustawą o opilstwie. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
w sobotę. 

Wiedeń d. 22. listopada. 

Wczoraj była pod przewodem pp. 
Lewakowskiego, ks. Chotkowskiego i 
ks. Pastora  deputacya galicyjskich 
organistów katolickich u ministra Ma- 
deyskiego. Przedstawili mu swoje li- 
che położenie materyaline, podnoszące 
oraz, że przyjęcie ich do służby i od- 
prawienie zależy od  każdoczesnego 
proboszcza. Prosili oraz, aby przy re- 
gulacyi kongruy, także organistów 
uzględniono, i aby im jako personalo- 
wi pomecniczemu stałą płacę wyzna- 
czono. Minister Madeyski odpowiedział, 
że doskonale zna położenie organistów 
galicyjskich, i starać się będzie ile mo- 
żności spełniać ich życzenia. 


Telegram y. 
Budapeszt d. 22. listopada. 

Jak słychać, uda się minister-pye- 
zydent Wekerle w sobotę do Wiednia 
w sprawie sankcyonowania ustaw ko- 
ścielno-politycznych. 

W Debreczynie wytoczył onegdaj 
dyrektor policyi śledztwo w sprawie 
zajść na bankiecie dla Fr. Koszuta. 

Budapeszt d. 22 listopada. 

Minister prezydent Weckerle, który 
jak wiadomo w sobotę jedzie do Wie- 
dnia, będzie w myśl oświadczenia, jakie 
złożył w Izbie posłów, dcemagał się san- 
keyi ustaw kościelno-politycznych, czego 
gdy nie otrzyma, cały gabinet poda się 
do dymisyi. Mówią już o gabinecie Koa- 
licyjuym (więc zapewne za stronnictwem 
narodowem Apponiego). 


Budapeszt d. 22. listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego wniósł p. Busbach zapowie- 
dzianą interpelacyę w Sprawie skandalu, 
jaki miał miejsce w Debreczynie na ban- 
kiecie, urządzonym na cześć Franciszka 
Koszuta. Uzasadniając swą interpelacyę, 
oświadczył p. Busbach, że zajście to wy- 
wołało w całym kraju słuszne oburzenie 
i jednomyśline potępienie. Po tych sło- 
wach odezwały się w sali huczne okla- 
ski, które zwłaszcza na ławach 'skrajnej 
lewicy miały d: monstracyjny charakter, 
W końcu zapytał p. Busbuch rząd, czy 
myśli on nadal tolerować to, ażeby oby- 
watele obeych państw odbywali podróże 
polityczne po Węgrzech. 

P. Kovacs ze skrajnej lewicy, który 
brał udział w owym baukiecie, skonsta« 
tował, że owo skandaliczne i powszech- 
nie potępione zajście, polegało na nie- 
porozumienin. W całym bowiem kraju 
nie ma ani jednego człowieka, któryby 
dla ukoronowanego konstytucyjnego kró- 
Ja (okczyki: Eljen!) nie żywił jak naj- 
większej czci. (Huczne okrzyki: Niech 
żyje król!) Nie ma też w całych Wę- 
grzech nikogo, któryby nad owem zaj- 
Śsiem nie ubolewał i nie potępiał go. 
(Oklaski.) 

Jak słychać, śledztwo w sprawie ban- 
kietu debr: czyńskiego będzie tak pokie- 
rowane, aby się na niczem skończyło. 

Minister spraw wewnętrznych Hiero- 
nymi w cdpowiedzi swej oświadczył, że 
rząd uważa za rzecz niedozwolonią, aże- 
by czy to cudzoziemiec, czy Koszuł, czy 
też obywatel węgierski popełniał coś ta- 
kiego, co sprzeciwia się ustawom krajo- 
wym. (Huczne oklaski na skrajnej lewi: 
cy.) A jeżeli pomimo tego dzieje się coś 
podobnego, to rząd zd cydowany jest bez 
względu na osobę, jej stanowisko lub 
przynależność do tego lub owego pań- 
stwa, postąpić sobie z całą surowością 
prawa. (Oklaski.) Co się tyczy Francisz- 
ka Koszuta, to wydawania przeciw nie- 
mu jakichkolwiek zarządzeń, nie uważa 
rząd już z tego powodu za wskazane, że 


jak wiadomo wniósł on prośbę o udzie-! 


lenie mu obywatelstwa węgierskiego i 
sprawa ta bedzie niebawem załatwioną. Co 
się zaś tyczy owego zajścia w Debreczy- 
nie, to polecił minister władzom prze- 
prowadzić dochodzenie w tej sprawie. 
(Oklaski. ) 

Minister sprawiedliwości Szilagyi o- 
świadczył, że z dzienników dowiedzlał 
się o owym skandalu, który w całym 
kraju wywołał najżywsze oburzenie. i 
spotkał się z jednomyślnem potępieniem. 
(Huczne oklaski, osobliwie na skrajnej 
lewicy). Władze administracyjne i są- 
dowe otrzymały już potrzebne wskazów- 
ki celem skonstatowania istoty czynu, 
Minister oświadcza, że zajściu temu nie 
może znów przypisać nadzwyczajnego 
znaczenia. (W sali powstaje hałas). W 
każdym jednak razie jest ono tego ro- 
dzaju, iż ani opinia pubiiezna, ani wła- 
dza nie mogą przejść nad niem do po- 
ządku dziennego. (Oklaski). W każdym 
razie nie sądzi minister, ażeby zajście 
owo mogło być uważane jako wyraz za- 
patrywań i uczuć miasta Debreczyna. 
Ze swej strony zarządził minister, ażeby 
władze sądowe w porozumieniu z wła- 
dzami administracyjnemi wdrożyły bez- 
zwłocznie śledztwo i po skonstantowa- 
niu istoty czynu natychmiast zastosowa- 
ły odnośne przepisy karne. 

Po przemowie posła miasta Debre- 
czyna Koeroesiego, który zapewnił, że 
obywatelstwo tego miasta i partya libe- 
ralna stoją zdala od tego potępienia 
godnego skandalu, przyjęła izba odpo- 
wiedzi ministrów do wiadomości, 

Berlin d. 22 listopada. 

Wedle wiadomości pism tutejszych z 
Paryża, okazało się, że posądzeni o 
szpiegostwo Niemcy Kessel i Schneebeck 
są niewinni. Kessel, który jest bez środ 
ków do życia i rozmaitych przestępstw 
się dopuścił, ma być wydalony, Schnee- 
beck zaś, który jest zamożny i niczego 
nie popełnił, ma być poprostu z więzie- 
nia wypuszczony. 

Darmstadt d. 22. listopada. 

Urzędownie zostało ogłoszonem, że 
zaślubiny cara Mikołaja Il. z księżni- 
czką Alicyą Heską odbędą się dnia 26. 
bież. m. 

Petersburg d. 22 listopada. 

Kontradmirał Makarów zamianowa- 
ny został w miejsce Avelana komen- 
dantem foty morza Śródziemnego. 

Na dziś zapowiedzianem jest posie- 
dzenie rady miejskiej, na którem ma- 
ją się toczyć obrady nad uroczysto- 
ściami z powodu zaślubin miodego 
cara. 

Petersburg d. 22. listopada. 

Miodowe miesiące spędzi car w Car- 
skiem Siole. 

Kopenhaga d. 22. listopada. 

Rząd duński zakazał sprowadzania 
bydła i świeżego mięsa z Ameryki. Zakaz 
wchodzi natychmiast w życie. 

Rzym d. 22. listopada. 

Parlament włoski zwołano na 8. gru- 
dnia. 

Ateny d. 22 listopada. 

Na wczorujszem posiedzeniu izby 
przedłożył prezes ministrów bndżet na 
r. 1895. a w exposć swem przyrzekł, że 
przedsięweźmie środki celem polepszenia 
kursu weksli greckich. Budżet wykazuje 
nadwyżkę przeszło miliona dr:»chm. 

Lion d. 22. listopada. 

Do misyi katolickiej nadeszły depe- 
sze z Chin, wedle której wybuchło w 
Litschen wielkie prześladowanie cu 
dzoziemców. Wielu z nich już zam `r- 
dowano. 

Bareclona d. 22. listopada. 

Wozoraj straconym został anarchi- 
sta Sa'vador. Porządek publiczny nie 
był z tego powodu wcale zakłóconym. 
Reggio di Ca abria d. 22. listopada. 


Wczoraj dało się neznu znown trze- 
sienie ziemi. 


Dział ekonomiczny. 


— Flaga myszy. Kwestya mysia, że 
ja tak nazwi: my, stoi na porządku dzien 
nym Z wielu okolic piszą, Że w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat ani razu nie po- 
jawiły się myszy w takiej nadzwyczaj- 
nej ilości jak teraz. Kto nie widział szkód, 
jakie myszy zrządzają w stertach i po- 
lach, ten nie wierzyłby w kolosalną żar- 
łoczność tych małych stworzeń. Niektóre 
zasiewy, zwłaszcza późniejsze, wyglądają 
zupełnie czarno, myszy bowiem wyni 
szezyły je do szezętu. Domy, śpichlerze, 
składy, przepełnione myszami, gdyż z po- 
wodu chłodów myszy uciekają z pola do 
budynków. In. bliżej zimy, tem więcej 
ich w budynkach i w ogrodach, Psy i 
koty ustały w pracy, tj. w łapaniu my- 
szy i zupełnie są obojętne na ich widok. 
Korespondent Kijcwlantna, donosząe o 
takiej nawalnicy myszy w gub. kijow- 
skiej, opisuje zarazem dodatnie rezultaty 
zarażania Myszy bakcylusami tyfoidalne- 
mi Leflera, które rozsyła na żądanie pe- 
tersburski instytut medycyny doświad- 
czalnej. Otrzymawszy ów tyfus mysi w d. 
29 października, korespondent Kijewia- 
nina, 28 względu na spóźuioną porę, 
mógł go zastosować tylko w budynkach 
i w pobliżu domu. Namoczywszy w roz- 
tworze owego zarazka bułeczkę, poroz- 
rzucał małe kawałki: w domu, kuchni, 
składach i magazynach, tudzież w ogro- 
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dzie owocowym około mysich norek- 


w polu również rozrzucił zatrutą bułkę; 
dla wypróbowania skuteczności tego środ- 
ka, co jednak ze względu na spóźnioną 
porę roku okazało się trudne. Działal- 
ność trucizny okazała się dopiero po 10 
dniach. W składach na workach i na 
ziemi znaleziono całe kupy mysich tru- 
pów, bardzo wiele pogryzionych, a nie- 
które zjedzone w trzech czwartych. Tru- 
py te starannie zebrano i rozrzucono 
około mysich nor w ogrodzie. W domu, 
gdzie myszy w biały dzień spacerowały 
bezkarnie, a nocami wyprawiały niesły- 
chane haree, uspokoiło się zupełnie, na- 
wet w pułapkę myszy się już nie łapały. 
W ogrodzie nie zauważono mysich tru- 
pów, ale zakopane nory już zostały nie- 
odgrzebane, co świadczy, że życie w nich 
zamarło. Wszystko zdaje się dowodzić, 
że zaraza szerzy się wśród mysiego rodu, 
eo na karb pożyteciności nadesłunego 
z Petersburga zarazka policzyć należy. 
Korespondent Kijewłanina dopomina się 
też wyjaśnienia, czy trucizna ta jest ró- 
wnie skuteczna w zimie w polu. Tam 
skonstatować rezultatów niepodobna, a 
zastosowanie trutki wymaga dużego na- 
kładu pieniędzy i pracy. O ile więc pe- 
wnem byłoby działanie t. zw. mysiego 
tyfusu w polu w zimie rolnicy niewąt- 
pliwie przystąpiliby bezzwłocznie do za- 
stosowania go na swoich, niszezonych 
przez myszy łanach. Według naszych 
wszelako ivformacyj, Środek, o którym 
mowa, w zimie na polach użyć się nie 
da i tępienie ograniczyć się musi do za- 
bndowań. Właściwa pora używania bak- 
cylusa rozpocznie się dopiero w kwietniu. 
W kencu d: dajemy, że bakeylus tyfuso- 
wy wyrabia i sprzedaje firma „Johan 
Seuwurzlóse und Söhne“ w Berlinie 
(Marekgraf:nstr. nr. 29). 
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iwów, dnia 22. listopada 1894, 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 21%— do 220—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 286:— do 289:—, 
Bankn hipotecznego po 200 zł. w. a. 430:— do 
440-—. Bankn kredyt. galie. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
50f, los. w 40 lat. 101:10 do 101-89. 5% z 10 
prem. 110— do 11070. 41/0 los. w 50 lat. 
100:— do 10070. Banku krajowego 4!/,0/, los, w 
51 lat. 100:— do 100:70. Banku krajowego 40/, 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20, Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 40/, (I. emisya) 97:80 do 98:50. 40, los. 
w 41'/, lat. 9189 do 98:—. 40/, los. w 56-latach 
9680 do 97:50. 4ta% los. w 52 lat. —— da 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:80 do 9450. Bukow. funduszu pro- 
pacing 50%% 10179 do —.—. Kom. bank: 

ajowego 5°% w. a. IL em, 10200 do 10270. 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105.50 do ——, 
41/ą0j, 100-00 do 100-70. 40, z roku 1891 96— 
do 96:70. 40/, po 200 koron == 100 zł. w.a.z 
roku 1893 96:— do 96-70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2650 do 2850, 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 49'—. 

Monety. I)nkat cesarski 5:86 do 5:96. Napo 
leondor 9:85 do 9:95. Półi mperyał 10:10 do00:00 
Rnbel rosyjski srebrny :*:338— do 1-35—, Rubel 
rosyjski papierowy 1:35:50 do 1*37.50. 100 marek 
niemieckich 60:96 do 61'40. 


Wiedeń d. 22 listopada, 
(Telegram Gas. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 38937, węgierski bank kredytowy 
488-—, anglobank 176*50, landerbank 275: , ko- 
leje państwowe 381-37, lombardy 107-75, elbethal 
272-55, akcye tytoniowe 231:25, alpiny 10450, 
renta majowa 9990, węg. renta złota 128:10, 
węgierska renta koronna 97-55, austr, renta ko- 
ronna 9990, losy tureckie 71:80, unionbank 
302—, marki --'—, ruble —'—. 

Berlin d. 22. listopada. 

Giełda zamknięta. 


Frankfurt d. 22 listopada 
Giełda zamknięta. 


Z rynków towarcayi. 


Lwów 22. listopada. Pszeuica nowa 605 do 
6:63, stara 0— do U—, żyto nowe 485 do 5'45, 
stare 0— do 0*—, jęczmień brow. 4-80 do 6'15, 
jęczmień pastewny 4'50 do 5:40, owies stary 0— 
do 0:—, owies nowy 5:30 do 5:65, rzepak nowy 
stacyami 8.— do 9:35, groch 5*— do 8'25 wyka 


4:25 da 490, nasienie lniane 9:— do 975, na- 
sienie konopne —*— do —*—, bób —— do — —, 
bobik 425 do 490, hreczka —*- do —'—, ko- 
niczyna ezer. gal. 49-— d: 1'0—, rosyjski —— 
do ——, biała —*— do —' — „anyż —— do —' -, 
kukurudza stara —*— do —'—, nowa 0*— do 
-—, chmiel 54— do 89-—, konicz szwedzki 
—— do ——, spirytus —— do -'—, tymotka 
—'— do —-, Waranty — — do — —. 


Spirytus za 10.000 It. pret. złr. gotowy 14:35 
do 14:70 loco stacye kolei na termin zł, —— 
do ——. 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Pradniku. 


Targ na nierogaeiznę. 
Pizypędzono na targ 19.i 2- listopada sztuk 
3963. — Notowano:  prosięta —— zł, chude 
32—38 zł., mięsne —'— zł. Wszystko za parę, 
Tnezne płacon. 34—39 et za klg. żywej wagi 
Załadowano do krajów Monarchii 3926 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. 

Wieden dnia 22. listopada. Płacono: pszenieę 
na wiosnę po zł. 693 do 0* , pszenica na je- 
sień 0(—, żyto na wiosnę 6:04 do 0'—, owies 
na jesień 0'— do 0: —, Owies na wiosnę 6:21, ku- 
kurudza na maj czerwiec 6'46. Notowano rzepak 
na styczeń-luty 10+0, na sierpień-wrzesień 11'70. 
Wiedeń 22. listopada, Spirytus kontyngento- 

wy 15:60 do ——. 


= z 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 22 listopada. 

Hotel Żorća. J. br. Lubieńska z Kra- 
kowca, T. Komarnicka z Jarosławia, M. br. 
Komorowski z Chorobrowa, dr. Nothnagel i 
J. Gawlikowski z Wiednia, E. Eyband z 
Gałaczu. 


KR) 
ubiegła doba 


Stan powietrza Cata 
pochmurna i mglista. 

Barometr opada. 

Stau barometru zredukowany ®t por. 
mu morzs był dziś o l2tej godriuie w po 
łndnie %70 wm., 

Froguoza uu dubę d. 23. listopada br. 
(od północy du północy). Wiat będzie co 
do 5ieruuku chodni, © Średniej prędkości 
4 mssk 

Średnia temperatura doby pozostanie 
do —109C, riebo będzie przew, zachmu- 
rzone, a względna wilgotacść powietrza 
około 90"/q. i 

Opad śnieg nieznacsny, 


Dziś jnia 23. listopada: 
— św. Myny M. 


św. Klemensa. 


z3 e Agata RO 


t» pażryta rrdąęrogm mia odpawladeY 


Verfilschte schwarze Seide. 
Man verbrenne ein Müsterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
falschung tritt soort zu Tage: Echte, rein 
gefärbte Seide krauselt sofort zusammen, vyer- 
lóscht bald und hinterläset wenig Asche von 
ganz hellbraunlicher Farbe. —  VWerfalschte 
Seide, (die leicht speckig wird und bricht) brennt 
langsam fort, namentlich giimmen die „Schuss- 
faden* weiter (wenn sehr mit Farbstoff er- 
schwert), und hinterlasst eine dunkelbraune 
Asche. die sich jm Gegensatz zur Achten Sei- 
de nicht krauselt, sondern kriimmt. Zerdriiskt 
man die Asche der echten Seide, so zerstaubt 
sie, die der verfålschten nicht. Die Seiden- 
Fabrik G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Zürich 
versendet gern Muster von ihren echten Sei- 
denstoffen an Jedermann und liefert einzelne 
Robeu und ganze Stücke porto- nnd zollfrei 
in die Wohnung an Private. Briefe kosten 10 
ikr. und Postkarten 5 kr. Poto nach der Schweiz. 


Podziękowanie. 

W ciężkim swojem strapieniu, którem 
podobało się Opatrzności mnie nawiedzieć 
zubraniem mi jedynego syna ś. p. Tadeusza 
Kazimierza, ucznia VI. klasy, doznałem na- 
der wielkiej ulgi w okazanem mi współ- 
czuciu przez nadspodziewanie liczny współ- 
udział zacnych i prawdziwie chrześcijańskich 
dusz w żałobnym obchodzie, odbytym dnia 
19. b. m. 

Jest potrzebą mego zbwlałego serca, 
zwłaszcza, że i sam właśnie ciężką przeby- 
łem chorobę, wyrazić wszystkim w ogóle 
P. T. uczestnikom swojego smutku i niesz- 
częścia, swoje i swojej rodziny jak najgoręt- 
sze podziękowanie. 

Dziękuję przeto W. P. Wojciechowi Bie- 
siadzkiemu dyrektorowi gimnazyum Fr. Jó- 
zefa, Wbmu ks. katechecie drowi Alojzemu 
Jouganowi i całemu gronu nauczycielskie- 
mu; dziękuję dulej WP. Łucyanowi Tato- 
mirowi, dyrektorowi seminaryum nauczye., 
Wbnym księżom katechetom, drowi Bolesła- 
wowi Twardowekiewu i Eeg. Huzarowi, jak 
niemniej i całemu gronu nauczyc., swoim 
Kolegom; dziękuję następnie W. P. radey 
szkolnemu Mieczysławowi Zaleskiemu, WP. 
Mieczysławowi Baranowskiemu i WW. PP. 
Dyrektorom i Nauczyclelom lwow. szkół 
lud.; dziękuję także Tobie Kochana Mło- 
dzieży tak gimnazyalna, jak i seminarzyeka 
i dziękuję w końcu tym wszystkim, którzy 
mego é. p. syna na miejsce wiecznego od- 
prowadzili spoczynku a dziękuję szczerze i 
serdecznie. „Wszystkim Wam Bóg zapłać 
za Wasze dobre serca." 

We Lwowie, d. 21. listopada 1894. 

Władysław Świechło 
nauczyciel c. k. Seminaryum, 


| 


ROZKLAD POCIĄGÓW 


uł 4 maja Hs 


slow ię n eap 


Peas kamoni 


Pociąg Pociąg 
Do Lwowa pospieszny osobowy 
przychodza z ik. 
Krakowa (Berlina, | | | 
Wrocławia Wiednia) | 3:08; 6-01] 9-36) 6:46; 9-36 
Warszawy „ | 6:01] 9-36 6% 9% 


Muszyny- Krynicy pr. 
Tarnów (tylko od", 
do włącznie *:|5) 

Muszyny - Krynicy i 


Chabówki p. Tarnów b b 936 
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od *, do 1], 6:01] . : 


Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj 

Nadbrzezia i Tarnobr 

Podwołoczysk i Bro- 


dów na dworzec gł. | 2'48/10'05|] 9:46) 6:21 | ,, 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na Podzamcze | 2:34| 9:85] 921) 5:55) , 
Suczawy 1016| . | 813) 103] 741 
Husiatyna p. Halicz |1016 8'13| . 3 
Czortkowa p. Halicz d O isl , 
Bełzca „| 521] g 
Sokala 3:24) 5:21) , 
Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolca, Serencza, 

Munkacza, Chyrowa i 

Stanisławowa p. Stryj 910/1246] 
Skolego, Chyrowa, 238 . k 
Stanisławowa i Bory- 

sławia, przez Stryj 


Pociąg 


| Pociąg 
pospieszny 


Ze Lwowa osobowy 


odchodza do 


Krakowa, (Wiednia, 


Wrocławia, Berlina)! 3'00 1046] 5-26 1111| 731 
Warszawy . |10%8|5%) , | 73 


Maszyny - Krynicy i 
Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 
Muszyny-Kryniey prz. 
Tarnów o . 
Muszyny -Krynicy prz. 
tryj 
Nadbrzezia 
brzegu 
Podwołoczysk i Bre- 


1 Tarmo- 
10:46 


dów z dw. głównego| 6'44| 320910-161056] r 
Podwołoczysk i Bro- 

dów z dw. Pdzamcze| 6:58) 3.32]10-40]11-28) - 
Suczawy 651] . [10:51] 3:31) LL28 
Czortkowa 6:51) . ° ‘3I > 
Husiatyna pr. Halicz | 661 : . |11% 
Słobody  rungurskiej 

kopalni 10:51] . | 1196 
Nowosielicy,  Bephó- 

methu n. S.i Czudyna| 6:51 . . 
Radowiee 651) „ [10:51] „ | I1% 
Kimpolung 6:51 < | 381] » 
Sokala . 356| Taj . 
Bełzca 956) , . 
Borysławia p. Stryj 61610 26| « 
Ławocznego (Mnnkacsa 

SzereneBa, Miszkolca, 

Pesztu i Chyrowa P. 

Stryj z | „ | 616) 948) . 
Stanisławowa p Stryj| . . poze TE] . 
Skolego Hrebenowa 1 

Chyrowa przez Stryj| , . [1026 . 
Stryja i Skolego . |. -| 386 1 


Uwaga. Godziny, podkreślone czarną linijką, 
oznaczają porę nocną od godziny 6 wieczór do 
godziny 5 minut 59 rano. 

W biurze informacyjnem e. k. austr. kolei 
państw. we Lwowie, ulica Trzeciego Maja l. 3, 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, o- 
krężnych, dowolnie zestawialnych zeszytów do ja- 
zdy, taryf i rozsładów jazdy w formacie kieszon- 
kowym. Informacye w Sprawach taryfowych i 
przewozowych. 


JARZYNA 
jubiler i złotnik 
we Lwewie, plac Maryaekl 
poleca swój bogato za0pa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre- 
A brnych po najniższych 
y. cenach. 


któryby ukończył najmniej cztery 
klasy gimnazyalne 


poszukuje 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra WEAD, MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 


DROBNE OGŁOSZENIA pe cencie od wyraza. 


pyiwy najrozmaitszych systemów po 
cenach możliwie niskich poleca Piotr 
Chrzastowski, handel żelazny we Lwowie 
plac Rapitulny 1 (naprzeciw katedry), 


LEĘNICZY egzaminowany, kawaler, lat 
30, poszukufe posady na ordynaryę. 
Obeznany jest i z gospodarstwem rolnem. 
Zgłoszenia pod adresem: „Leśniczy Szan- 
cer, Gawrzyłowa poczta Dębica.“ 


>" 
AKŁAD FROTERSKI Bednarskiego, 
ulica Czarneckiego 12, przyjmuje za- 
mówienia na zaprawianie podłóg tak na 
miejscu jak i na prowincyi. 


Znajdą natychmiast umieszczenie : 
Kilka nauczycielek z wyższem wykształ 
ceniem (religia obojętna). Klika bon Fran- 
cuzek I Niemek tudzież nauczyciel do dzie- 
pjei początkujacych. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro wywiadowcze J. Polińskiego, ulica 
Karola Ludwika l. 5. 397 


EPE przy ulicy Piekarskiej l. 

jest do sprzedania za mierną cenę. 
tutek nieklejonych z doskonałej 

1.000 franenskiej bibułki po złr. 1 ilf 


wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów. 
Przy odbiorze 5.000 sztak, poczta franco. | 


poEó kawalerski od 1. grudnia do wy- 
najęcia ul. Cieba 5, I. piętro. 


NSERATY, ANONSE do wszystkieł: 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 
B uro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 
XA KOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
4 Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
laborateryum są do nabycia we wszystkich 


trafikach. 899 
Wanny długie 14, 16, 18 i wyżej. Ka- E 
napki z piecami i bez. Wanny nasiadowe EtOce na konie 
5, 6:50, 1:50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8.|w pasowe i czarne pasy, własnego wyro- 
Pracownia wyrobów „metalowych Z. Go-|bu, z owczej wełny, tcwałe, po złr. 650. 
śoicki_Lwów, Kopernika 7. 395 |Sprzedaje Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


LOZETY POKOJOWE 8, 14, 18, 22, 


dode he doch tiódtidikatitttinizikttAy 
Pierwszy chrześcijański 5428 | 


Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci 


Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater-e, — 
Wszelkia zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we- 
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarsowanych. 
Również utrzymuję wielki magazyn gotowych ubiorów wła- 
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadz u,ych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założo1 po- 
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
sze i o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność się już 
przekonała. Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy upra- 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem 


PAWEŁ PIATKOWSKI 
we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 30—32, 
PPPPPPPPPPPPPPPPT PPTI h k a a a ada PPP 


DZ 


PPPppp WAROZADARARKRARA 


F 


łąk 165 m., 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23. Listopada 1894. Nr. 297. 


Do kupienia pod korzystnemi warunkami: 


2 majątki powiat mościski: 1. roli 239 m, 
lasu 289 m., stawu 6 m., 0- 
grodu 4 m, razem 709 morgów, dom mie- 
szkalny nowy 6 pokoi, murowany pod da- 
chówką, budynki obszerne i cegielnia. Ce- 
na złr. 145.000, pożyczka złr. 75.000. — 
2. roli 243 m., łąk 27 m. i lasu 26 m. 
razem 296 morgów. dom 8 pokoj, budynki 
dobre. Cena 70.000 złr. pożyczka 25.000 zł. 
Bliższych wyjaśnień udziela 
Juliana Tsopolnlcki 
agencya dla handlu i importu 
Lwów, ulica Pańska 1. 13. 


Pracownia 


SUKIEN DAMSKICH 


Malwiny doleskiej 


pozostała przeniesioną do domu 


przy ulicy Ossolińskich i. 15. 
FRANCISZEK DŁUGOSZ 


w Korczynie obok Krosna 
poleca 6112 


swoje wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


ezysto blichowane, 
od najcieńszych do najgru bszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, Serwety, 
chusteczki do nosa, ręrznik', dym- 
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 
zegeltnebowe na letnie ubrania, 
ścierki i t. d. Próbki na żądanie. 


Słabość męską 
skutki szceególniej tajnych grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: 


© Dra Rotaua 5280 gg 

chrona własna 
Cena wydania polskiego: 1 złr. 

i Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys ace znalazło w niej objaśnienie 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


m ET EE, a E, i E a A a ER O EA EAD 
ZK 
RWISTOŠĆ, EE Ich, ROSTWOR | CUKIERKI 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. SCISNIONE 


piGUŁKI  |BLANGARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


P LAN CAR DA bóle żołądka, gościec, etc., ele. 


Flakon rostworu.... 5 a 
—arer 


1/2 flakon rostworu. 2 75 
flakonu 100 pigułek.. 4 » 


Flakon cukierków... 3 > 
1/2 flakonu50 pigułek 22 EXAKGINA jest najskutoczniejszy, najmniej 
flakonu syropu » 


agkodliwy i naja.ln'ajszy aradak laczm'cny 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BŁAŃNCABD £C' 40, rne Bonaparte, PARYŻ. 
GCOS 


CENA 


cenaj 


PRZECIW BOLOM 


Dra Fryderyka Lengiela 
Baisam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
f wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych cza- 
| sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
WYJ) ten sok wede przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek 
, Jeżeli wieczorem poem” rujemy twarz lub inne miejsce 
< skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą | delikatną. 
, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, ezerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50. 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i nejodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyslnie przyrządzone, po 50 ct. 5202 
Do nabycie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm, 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 


u 


WEŻE GUMOWE, 


PŁYTY GUMOWE 


i inne 


Artykuły gumowe 


poleca 
po cenach fabrycznych 
FIRVA HANDLOWA 


WOLF GZOPP 


wę Lwowie, Zółkiewska ?. 
[ae] 


IJ EOSCADOE 


fabryka broni © 
w Ferlach (Karyntya) 


odznaczona wieloma medalami i zło- 
tym krzyżem zasługi Z koroną, poleca 
swoje strzsiby wybornie wyrobione, do- 
skonle ostrzelane i przez e. k. zakłady 
urzędownie wypróbowane. 


Bielsku u Alfreda B' menthala i w drogueryi A. Haas. 


Za solidny wyrób i celne strzały u= 
dziela się gwarancyę. Cenniki gratis. 


1000 modnych mufów dla pań i dzieci 1-20, 150, —'2, | kap na łóżka 
futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1:80, 
—,k ZA. 

1000 fanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
350, —3, i —*6 zł. 

500 halek włóczkowych 250, —'4 zł. k 

1000 chnatek himalaja lepszy gatunek —'75, 2:25, do —'4 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 2:50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 


i —5 
1000 czapek 
2:20, do 


i gich 
i wyżej. "3 
8000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 
po 180, —2, —'3 i wyżej. 
Szczególne nowości: 


wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie I dzieciane, 

rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 

pończochy, paresole de deszczu, bluze jedwabne i wełniane, 
oziafreki, kostynmy i negliże. 


nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 


i A codziennie 
Szczegół niejszą hurlow 


500 dywaników pod 
"i 25 R 


200 dywanów do po 
ch 6 złr 


nA sprzedaż okazyjna W Oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 120, 1-90, 2:50. 
4000 kap na łóżka ia 2—, 250, 3:—, 3:50, 4—. 
(W garciturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsu 


Z najgłębszym szacunkiem 
Zarząd ma 


nye 


uier & COM. 


dom założony w roku 1850 


-i 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Otwarty list 


io naszych Szanownych odbiorców we Lwowie i na prowincji 


Niżej wymienione towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy: 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
200 garniturów „Bourett” tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 


8:—, 9:— 1 wy ej. 
3000 sztuk pertjer w różnych barwach po 9%, 1°20, 150, 2 


"50, 6'50. 
200 prawdziwych kołder 
3:50, 4-50, 575, 6'7 
1000 koców fianelowych w 
wielkie po 2:80, 3:50 


300 dywanów na ścianę 
figury po zł. 4 = f 

80 dywanów salonewych I kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych %2 złr 


300 dywanów pół-salonowych 6:25, 7— i 

1000 tak ohodników 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej. 

400 prawdziwych , długich chińskich 

h 5'50. Skórki Angora 2— i 2:50, 

Derki de padróży 3:50, 
siej 7:50 i wyżej.| , 

Dywnny salonowe we wszystkich rozmiarach po 51, metra 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 


i wyżej. : i 
900 par firanek keronkowych zawsze składających się z 32 
części 1:25, 1: i j t 
300 kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 


50, 2— i wyżej. 


podróżnynh (Jagera) 2 metry dłu- 
"15, 6°75. 


najlepszym gatunkn, 2 metry 


i nad łóżka po 1:50 i 23—, strzyżone 
i wyżej. 
o deseniu perskim, w kwiaty lub 
„5 ; "50 i ej. 


kejów jadalnych 250, 3 metry wielkich 
wyżej. 
skór kozich, natural- | 


50, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 


mienniej i jak najrychlej, 
5568 


zazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3, g 
| jamo "ooo | wowem | "|_| "il 


5950 


DF- SANS RIVAL! -œE 


Magasin Gorset de Paris 
Lwów, plac Halicki 1. 15 


(w gmachu Banku hipotecznego) 
poleca prawdziwe paryskie 


GORSETY DAMSKIE 


prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju 
różnokolorowe, jako to: szare, białe, czarne, 
créme, drap, niebieskie, bordeaux i różowe. 


Gorset balowy z przedniej białej satyny, 
z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 250, 3, 3:50. 

Gorset z przedniego białego drelichu, z ro- 
giem, po złr. 3:50, 4, 5, 6. 

Gorset z najlepszego czarnego klotu, z pod- 
szewką gradlową z rogiem , po złr. 


3 ży 


U , . 

Gorset z podwójuej materyi ażurowej, wy- 
kwintny, z rogiem, fason najnowszy po 
ZAD. 3; 


KASY 


stara i nowe sprzedaje 
4638 naitaniej 


EMIL WEINER 


Wien L, Saizthorgasag 4 


COGNAC 


m Vien GDAMDAGNO -Sa 


wybornej jakości , aromatyczny 

wzmacniający żołądek, rozsyłam 
pocztą na próbę 

1 baryłkę 4-litrową . . . złr. T50 

1 koszyk z 8 flasz. wo */, litry „ 480 

za gotówkę po nadesłani towaru (dla 

nieznajomych za pobraniem) franco do 


s padkobiercy 
L. Proux & G. Kondratowic 


Francya Cognae Francya 


wszystkich miejscowości Austro - Wę- 
rzech rozsyła 612i 


B. Baseggio 


Capoditstria. 


Gorset wysoko sznurowany, z drelichu, 
forma gorsowa, krój eleganaki po złr. 
3:50, 4, 5. 

Gorset z jedwabnego atłasu, bardzo wy- 
kwintny, z koronkami i szerokiemi je- 
dwabnemi taśmami po złr. 10, 12, 15. 

Gorset dla dam lepszej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem elastyczuym, z rogiem, 
po złr. 6 7, 8. 

Sznurowka dla osób w poważnym stanie 
będących , czyli sznurówka dla młodych 
dam karmiących, najlepszy fason, do za- 
pinania z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania, albo też wstawką elastyczną 
z najlepszej satyny lub drelichu, po złr. 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ABBA T Z 
chińskie Ț 


po złr. 2, 2:80, 3:60, 4, 440, i 5za 1 funt 


Szunrówki' dla dziewcząt każdego wieku, 
do trzymania się prosto, z szelkami; w 
najlepszym gatunku, satynowe, z rogiem Wysiewki herbaciane 
pe ko SĄ 5 i 650 la Sirene C. p. po złr. 1'50 i 1-70 za funt = 500 gramów 

Ę ji , ? E 
yie Dea] 6 A zr. 350| z zupełnie świeżego transportu 
poleca handel 4904 


"sea misy GAJA MUJ MARKIEWICZA 


francuski nieiany drelich po złr. 3, 3:50, 
we Lwowie, Rynek I. 42. 


Do desinfekcyi 


Kwas karbolowy surowy, 
Kwas karbolowy czyszczony, 
Wapno karbolowe i chlorowe, 
Proszek do desinfekcyi, 
Siarczan żelaza, 
Dwusiarczan wapienny, 
Naftalinę, Antibakterion, 
Kresolinę, Lysol, 
Nadmangan potaszu 
l poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 


5.ME 
Gorset Pancer 34—36 ctm. długi, fran- 
cuski niciany drelich po zł. 2-50, 3, 4, 5. 


Wszystkie części różnej objętości są ca składzie, 
Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę. 
Stare gorsety przyjmują się do naprawy. 


SZCZOIĘCZKI 


do zębów 


6120 


w największym wyborze 


poleca 5876 


(.T. WINGKLERA SYN 


Lwów, Teatralna 7. 


Agencya pani Zaleskiej 
w Paryżu 


4, rue des Apeanins, Batignolles 


Emil Dworzak dostarcza guwernerów i guwer- 


ZA ko E nantek z dyplomami i bez tako- 
Nauczyciel tańców |wych jak również bon dla dzieci, 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 2|Francuzek i Angielek. Pani Zale- 
grzeczności Biuro sprzedaży dzlen-|ska przyjmuje na stół i mieszka- 
n ków i anonsów (sklep) ulica Ki-|nie osoby przebywające dla kształ- 

lńskiego l. 2, we Lwowie. conia się w Paryżu. 


[T c a) 


Centralny Bazar Krajin 


we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 5, I. piętro 
sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


Sukna, Płótna, Bieliznę stołową, 
4, Kilimy, Makaty, 


28 W yroby litargiczne, 
447 koszykarskie, 5166 
Dział Q% powrożnicze 
Centralnego Uo koronkowe, 
Bazaru krajowego y; ceramiczne 
2 rzeźbiarskie 


na powszechnej 


= - z $ 
Wystawie krajowej g ń i d. itd. 
w pawilonie przemysłowym. S. 
| im © 
Centralny Bazar krajowy  % % 


Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 


Wiener Niederlage 


der 


Deuts chen- Wasgerwerks-besellgchaft 


in Höchst a,/M. 


Wien EN Hessgasse 6 


Schottenring 8 3 
Cenniki i katalogi specyalne 


gratis i franco. 


Wincenty Kuczabiński h 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 3 


zakład wyrobów introligatorskich galanteryjnych 
Skład speoyalny książek do nabożeństwa, obrazów, ram itp. 
poleca 6148 
TEKI DYPLOMOWE i ADRESOWE 
artystycznie wykonane po miernych cenach. Również przyjmuje się wszel- 


kie roboty kaligraficzno-rysownicze jak: herby, dyplomy, adresy, laury itp. 


w własnym pawilonie „Butelka“. 


5 m 
| p Z 


kuracyjnych koniaków i takowy poleca Szan. Publiczności. 
4 Karol Bałłaban, Józef Brzezina, St. Lachowicz, St. Markiewicz, Henryk Mayer, 

stałe zapasy koniaku wyztawowego zakupili i mają na s | 

oraz wszystkie reuomowane handle na prowincyi. August Charzewski jeneralny zastępca z sjedzibą w Krakowie, 


EA EE 
Niedoścignionym i najpraktyczniejszym 
ze wszystkich znanych dotychczas la- 
kierów do podłóg jest 


LżINOLEUM. 


glazura emailowa do podłóg. 
Wyłączny skład fubryczny u 


_ Alojzego Hiibnera, Lwów, Rynek |. 38. 


Ba. 


6120 


EDT NACŹRZEY 


we Lwowie, plac Maryacki 1. 9 
otworzył dla wygody swoich P. T. odbiorców 


w filie składu nafty% 


ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami“ 
i sprzedaje tamże tak jak w głównym składzie 


6147 


ltr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 et. [——— 
l - »  gospodarskiej . . . . . . 20 et. Telefon 226. 
> a . bezpieczeństwa R. Ditmara 30 et. u 


przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 10 litrów — 2 centy na li- 
trze, — przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) stosowny rabat. 


Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. 
DaF Na żądanie Szan. Publiczności zaprowadziłem sprzedaż 
asygnat na nafię, za okazaniem których wydawaną będzie naf- 
ta w składach moich: ulica Sobieskiego i Trybuualska. "TĘ 


Najprzedniejsza cliwa do lamp. 


Opust 


— 25 


—2%5 
—25 
-—'80 
i —%0 

leka- 


—20 


—.35 


—'25 


E= 
» we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 19, | 
| w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek 1. 2 
poleca 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach 
MYDŁA LECZNICZE 
jako to: 
Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom ipla- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość o P 
Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszeza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie działającym Środkiem przeciw opaleniu, pryszczy” 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgru- 
bieniu naskórka . g ; ; d 
Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność uosa Z twarzy i rąk 
Mydło kamforowo-siarkowe — usuwa czerwoność z twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 
| Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . 
| Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. 
$ rzy i akuszerek — kawałek : . : 
5 Mydło kreolinowe zawiera 5°% czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
|  trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . 
Mydło siarkowe z wilkiem powodzesiem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 
Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 10°% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
Mydło to okszało się jako najlepszy środek przy tej sła- 
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lezione a tak kosztowne środki — kawałek `. : —:85 
Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10%/, smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako t: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka «e 
Mydło smołowe zawiera 40*/ smoły (dziegciu); wą 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nog 
łupież na głowie — kawałek . 


*80 


—80 
—=*30 


Mydło sitoraksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek š 
Mydło tymolowe zawiera 8°% tytoniu — znakomicie oczy- 


szeza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —50 
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KALENDARZ POWSZECHNY 


HALICZANIN 


humorystyczny noworocznik 
na rok 18395. 


Cena 50 ct. Dla prenumeratorów „Gazety Narodo- 
wej“ lub „Szczutka* 40 ct. 


Do nabycia w Administracyi „Gazety Narodowej* 
ulica Karola Ludwika 3. 


NP PA A R O R A STA dd 
Wydawnictwa Gazety Narodowej: 


1. Jaskółczym szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. 1:20 


TY 


jam 


ł 


 AcA-A-4A- 


Ai 


A 


dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'50 
z. Jełena powieść przez Juliusza Giżowskiego ą . 120 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej » —'30 
3. Dwie nowele przez Juliusza Giżowskiego : ©- n 120 
dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —'30 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
W „Bibliotece powieściowej“ Gazety Narodowej 


| drukuje się obecnie: Przeciw prądowi Waleryi Marónne ; opuściły 

zaś prasę Nowelle Sewera: Pamiętnik Manlusi, Na pobojowisku 

i Maeiek w powstaniu; powieści Pan Wyręba Graybnera, Jedyny 
brat Heimburgowej i Bez metryki Abgar Sołtana, 

Prenumerata kwartalna Biblioteki pow. dla prenumeratorów Ga- 

gety Narodowej złr. 110. Tygodniowo wychodzi Ż-arkuszowy zeszyt. 


Prawdziwy koniak francuski wypróbowany i nagrodzony medalem Złotym na wystawie lwowskiej, reprezentowany 
Jedyna polska firma we Francyi w samym Oognacu, Posiada wielkie zapasy starych 


We Lwowie sprzedają pp: Karol Bayer, Jan Bodnar, 
Z. Rucker, Leonard Solecki. Pozo- 
kładzie pp.: S. Stachiewicz plac Maryacki i Wewiórski aptekarz 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


